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GŁOS KATOLICKI Nr 4

BŁOGOSŁAWIONY ZYGMUNT SZCZĘSNY FELIŃSKI 
ARCYBISKUP METROPOLITA WARSZAWSKI

Eu/a Ziółkowska
świadomość, że nie da się oddzielić spraw kościelnych od poli
tyki, realizował własny program. Nie był uległy wobec władz^y, 
ale był też przeciwny ruchowi spiskowemu i planowanemu po
wstaniu. Wyznawał poglądy zbliżone do obozu białych. Uwa
żał, że miłoś'ć Ojczyzny powinna wyrażać się przede wszystkim 
w pracy dla dobra kraju. Obawiał się rozlewu krwi. Sądził, że 
Polacy nie mają szans w zbrojnym starciu z potęgą Rosji. Jed
nak, gdy w styczniu 1863 r. doszło do wybuchu powstania, nie 
pozostał obojętny wobec represji władz carskich. Złożył dymi
sję z Rady Stanu i wystosował list protestacyjny do Aleksandra 
II. Napisał w nim: „Krew płynie obfitymi potokami, represja zaś, 
zamiast uspokoić umysły, coraz więcej je rozdrażnia. Zaklinam 
W[aszą] C[esarską] Mość w imię miłości chrześcijańskiej i w 
imię interesów obu narodów, aby chciała położyć koniec tej wal
ce eksterminacyjnej. Instytucje, udzielone przez W[aszą] 
C[esarską] Mość, są niedostateczne do zapewniania szczęścia 
krajowi,. Polska nie zadowoli się autonomią administracyjną, 
potrzebuje ona życia politycznego. Najjaśniejszy Panie! Ujmij 
potężną dłonią kierownictwo polskiej sprawy; uczyń z Polski 
naród niepodległy, połączony z Rosją dynastycznym tylko wę
złem; jest to jedyne rozwiązanie, zdolne powstrzymać rozlew krwi 
i położyć stałe trwałego uspokojenia podwalin'y”. List opubli
kowała prasa francuska. Ze szczególnie ostrym protestem me
tropolity spotkały się egzekucje dokonywane na osobach du
chownych. Konflikt z rządem carskim nabrzmiał tak bardzo, że 
po 16 miesiącach sprawowania funkcji, w połowie czerwca 1863 
r., pod eskortą wojskową, arcybiskupa wywieziono z Warszaw^y. 
Zadecydowało to o całej jego dalszej drodze życiowej.
JHę ygmunt Szczęsny Feliński przyszedł na świat 1 listopada 

1822 r. w Wojutynie koło Łucka na Wołyniu, w rodzinie 
szlacheckiej. Był jednym z sześciorga dzieci Gerarda i 

Ewy z Wendorffów, powieściopisarki i pamiętnikarki, za udział 
w spisku Szymona Konarskiego aresztowanej w 1838 r. i skaza
nej na zesłanie na Syberię. Dzięki zamożnemu opiekunowi 16- 
letni Zygmunt mógł się kształcić. Początkowo uczył się w gim
nazjum w Klewaniu, a od 1839 do 1845 r. studiował matematykę 
na Uniwersytecie Moskiewskim. Dwa lata później wyjechał do 
Francji, gdzie podjął studia na Sorbonie i w College de France. 
Zaprzyjaźnił się bardzo z Juliuszem Słowackim. W 1848 r. towa
rzyszył poecie w drodze do Poznania, wziął udział w, zakończo
nym klęską, Powstaniu Wielkopolskim. Ranny pod Miłosławiem, 
wrócił do Paryża. Tu towarzyszył autorowi „Króla Ducha” w 
ostatnich chwilach życia. Śmierć poety była dla niego wielkim 
wstrząsem.
W 1851 r. wstąpił do seminarium duchownego w Zytomiet^zu. 
Rokpóźniej przeniósł się do Akademii Duchownej w Petersbur
gu. Święcenia kapłańskie przyjął w 1855 r. z rąk metropolity Igna
cego Hołowińskiego i został wikariuszem przy kościele Św. Ka
tarzyny. W Akademii Duchownej wykładał filozofię, a także peł
nił obowiązki spowiednika alumnów. W 1857 r. założył w Pe
tersburgu Zgromadzenie Sióstr Franciszkanek Rodziny Maryi, 
zajmujące się opieką nad dziećmi z ubogich rodzin, sierotami i 
osobami starszymi. Z wielkim zaangażowaniem oddał się dzia
łalności charytatywnej. Na Wyspie Wasiliewskiej, z jego inicja
tywy, powstała ochronka dla sierot polskich. Z rąk metropolity 
Wacława Żylińskiego przyjął sakrę biskupią 26 stycznia 1862 
r.
Zmuszony do opuszczenia Wairszawy w 1863 r., został deporto
wany do Gatczyny k. Petersburga. Tam oś'wiadczono, że ma udać 
się na przymusowy pobyt do Jarosławia nad Wołgą. Pozostawiono 
mu jednak zarząd archidiecezji. Przez całe 20 lat swego ■ zesłania 
z uwagą śledził wiadomości z Warszawy, interesował się też 
ogólną sytuacją Kościoła w Królestwie. Były to niezwykle trud
ne lata dla arcybiskupa.

W w g okresie wielkich napięć politycznych poprzedzają
cych wybuch Powstania Styczniowego, kiedy w wy- 

W niku manifestacji patriotyczno-religijnych świąty
nie w W^ars^i^iawie były od czterech miesięcy zamknięte, paste
rzem archidiecezji warszawskiej został ksiądz Zygmunt Szczę
sny Feliński.

Jego kandydatura, uzgodniona przez margrabiego Wielopol
skiego w Petersburgu, została zaakceptowana przez papieża 
Piusa IX. Profesor Akademii Duchownej w Petersburgu, po
chodzący z rodziny o tradycjach patriotycznych, kapłan stro
niący dotąd od polityki, znalazł się w niezwykle trudnej sytu
acji. Do Warszawy przyjechał na początku lutego 1862.

Odkąd jednak wstąpił na ziemię polską, rozpoczęła się dla nie
go Kalwaria, „niemożebne, po ludzku biorąc, posłannictwo’’. 
Człowiek granitowej wiar^y, f^c^^a^lycz^nie ojczyznę miłujc^cy^, ro
mantyka, marzycieli, serce szczere i zarazem duch silnym, gotów do 
najcięższych ofiar w obronie ukochanych prawd, nigdy w czasie 
swych krótkich rządów w Warszawie nie był Feliński zrozumiany 
i należycie oceniony. Rozgłaszano, ż.e jest najmitą rządowymi, 
karierowiczem^, zaprzańcem; obrzucano go błotem haniebnych 
paszkwilów i karyka^t^i^r, które trafiały do szerokich mas i stwa
rzały w nich nastrój wrogi dla arcybiskupa. Tragizmem dla Fe
lińskiego będzie chłód lodowy,, z jakim go przyjęła kapituła i 
duchowieństwo. Tragizmem będzie pierwsze zetknięcie się z na
miestnikiem Liidersem i jego pom^ocn^ika^m^i^, ich cynizm, niena
wiść do Polski i mniemanie, ż.e do ich obozu należy,, oraz ich 
nikczemna polityka, drażniąca ludność... (z biogramu pióra bi
skupa Michała Godlewskiego.)
Arcybiskup Feliński rozpoczął dzia^J^a^Lność od otwarcia kościo
łów, jednocześnie prosząc wiernych o powstrzymanie się od 
śpiewania w nich piesini patriotycznych. Starał się być jak naj
lepszym pasterzem, wizytował parafie, wspierał zgromadzenia 
zakonne, zajął się reformą seminarium, pomagał ubogim. Mając Dokończenie na str. 10-11
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25 stycznia 2004- r.
Podwyż^ki to normalka w polskiej rzeczywisto

ści. Są one znane niejednemu pokoleniu P’ola- 
ków. J^istk^ieje jednak pewna zależność w tym zakt^e^sie. J^m 

większy deficyt tym większe podwyżki. D tak rok 2004 przy

witał na^, po raz kolejny, nowymi cenami. J^t^c^no można 

stiwiierdzić: zaszalał podatek dochodowy, zaszalała służba 

zdrowia, zasz^aleli ko lej .arze - słowem, każdy tak jak mógł 
starał się powiedzieć coś od siebie. JJtslti będzie jednak dal

szy owoc tych przepyc^hanek trudno powiedzieć. J^e^dno jest 

pewne, że ścierajq się tu dwie pozornie obce idee: im gorze^j 
tym lepiej - i czytane w rewersie - im lepiej tym gorz^ejj.^ ~C D )

ODBIĆ Się OD DNA
Jenff Kh^tchita

Skala kryzysu w Polsce jest dobrze znana. Nie jest to kry
zys, jaki przeżywa wiele krajów, bogatszych od Polski lub 
biedniejszych. Najczęściej wynika on z nasilenia się in
flacji Inb recesji, st p^rzzsPei^isi ^afc^int^tbi^t^jtoj^orupcji Jt ud^zia- 

łem najwyższych czynników, bądź skandalu obyczajowego po
lityka z pierwszych stron gazet. Polski kryzys jest inny. Ma 
wymiar totals
Minęło 10 lat od przyspieszonych wyborów parla^ientarnych, które 
po raz pierwszych w historii Polski demokratycznie wygrali post- 
komunis'ci. Nieoczekiwany upadek rządu pani Suchockiej i samo
rozwiązanie się solidarnościowego parlamentu, otworzyło pogro- 
bowcom komunizmu drogę do objęcie władzy w demokratycznej 
i wolnej III Rzeczpospolitej. W 1993 roku SLD stworzył parla
mentarną większość, 2 lata później, w 1995 roku, Lech Wałęsa 
przegrał wybory prezydenckie z Aleksandrem Kwaśniewskim. 
Ambitny i kłamliwy, jak pamiętamy z kampanii wyborczej, b. funk
cjonariusz władz PRL przejął najwyższy fotel w państwie. Następ
nie 4-letnie rządy centro-prawicy Jerzego Buzka (1997-2001) i 
solidarnościowa większos'ć parlamentarna sterowana przez Ma
riana Krzaklewskiego, bynajmniej nie osłabiły pozycji postko
munistycznej lewicy. Dbał o to postkomunistyczny prezydent, 
który nawet, gdy umizgiwał się do polityków z rodowodem nie- 
podległościowo-solidamościowym, nawet gdy zabiegał o kontakty 
z Papieżem - nigdy nie został prezydentem wszystkich Polaków^. 
Nie dostąpił takiego zaszczytu, choć wg badań opinii publicznej 
odnotowuje sporą popularność. Należy ją umiejscawiać na tym 
samym poziomie, jaką cieszą się gwiazdy nocnego lokalu.
W tym roku przypadnie 15-lecie III Rzeczpospolitej. Tylko w cią
gu pierwszych czterech lat postkomuniści znajdowali się na mar
ginesie życia politycznego i publicznego. Obserwując wówczas 
zachowanie ich wąskiej grupy parlamentarnej odnosiło się wraże
nie, że jest to wystraszona, niepewna swego gromadka, całkowi
cie niegroźna politycznie. Politycy z etosem solidarnościowym 
popełnili wówczas nieodwracalny grzech zaniechania. Uznali, i 
słusznie, że ich zwycięstwo jest historyczne i ostateczne. Przy tym 
jednak uznali niedorzecznie, że rozliczanie przeszłości może ob
rócić się w „polowanie na czarownice". W rezultacie, jeśli polo
wano, to według kryteriów towarzysko-salonowych. Natomiast 
wysokich funkcjonariuszy PRL i PZPR, i b. wysokich pracowni
ków służb esbeckich pozostawiono w spokoju. Jakim „cudem" nie 
tylko umknęli prawu za nadużycia i przestępstwa w czasach PRL, 
lecz po niezbyt długiej, zaledwie 4-letniej „banicji" odrodzili się 
niczym Feniks z popiołów. Wyszli z polskiej rewolucji antyko
munistycznej cali, zdrowi i bogaci. Majętni i ustosunkowani szybko 
wrócili do dawnej pychy i innych zwyczajów czasów komuni
zmu. Transformacja po polsku nadal czeka na epicki zapis. Zapis 
ukazujący powstawanie wielkich fortun. Zapis ukazujący jak suk
no Rzeczpospolitej szarpała pospołu lewica postkomunistyczna i 
postsolidarnościowa:.

Ciąg dalszy na str. 6-7
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LECIMY NA MARKUSA?
S^anisłaU Michatkieu^icz

Co tu dużo gadać, żyjemy w ciekawych czasach. Nie
którzy mówią, że to niedobrze i nawet cytują chiń
skie przekleństwo: obyś żył w ciekawych czasach, ale 
jeśli nawet, to cóż można na to poradzić? Czy one ciekawe, 

czy nieciekawe, te czasy, żyć jakoś przecież trzeba.
Leopold Tyrmand w swoim „Dzienniku” z roku 1954 pisze: 
„Wszyscy narzekali (...) i ciągle powtarzali - Ale żyć trzeba - 
jakby z tego, że się żyje, należało się tłumaczyć. Ta mglista 
ekskuza, to głęboki, bogaty półton, który więcej wyjaśnia niż 
mówi. Gdyby jej nie było, pytanie, skąd pani Gienia za czte
rysta złotych miesięcznie ma taką szynkę, psułoby każdy kęs; 
ponieważ była, sumienia były spokojne i nic nie mąciło nam 
dyskretnego odbijania”. Od tamtej pory minęło równo 50 lat i 
co Państwo powiecie? Pani Gienia zarabia mniej więcej tyle 
samo, co wtedy, ale szynkę jak trzeba, to, chwalić Boga, też 
ma. Wszyscy narzekają i powtarzają, że „żyć trzeba”, jakby z 
tego, że się żyje, należało się tłumaczyć. A przecież tyle się 
wydarzyło; i upadł komunizm, i nastała transformacja ustro
jowa, i lada dzień wejdziemy do Unii Europejskiej... Tyle 
zmian, a przecież wszystko jakby po staremu. " ' '
ciekawe czasy?

tu jeszcze prezydent Bush zapowie- 
l^^t^s^iiał, że człowiek poleci na Marsa. „ 
Przypomniała mi się w związku z tym ’4 
anegdotka jeszcze z pierwszej komuny: 
„Panie majster, Ruskie w Kosmos po
lecieli! - Wszystkie? - Nie, tylko je
den. - To co mi głowę zawracasz!” 
Jeszcze nie nastąpiło ostateczne 
zwycięstwo w wojnie z I 
zmem, a tu proszę - na Mar
sa! Taki Cheops, to budo
wał piramidę, Józef Stalin 
znowu - Kanał Białomorski, / 
a prezydent Bush nie. On - 
na Marsa. Ma to kosztować * 
- ho, ho! - chyba 500 mld 
dolarów i pewnie tyle bę
dzie kosztowało. Od razu 
widać, że czasy będą szalenie 
ciekawe, ale jeśli tak, to tym bar
dziej żyć trzeba będzie trzeba, nie
prawdaż? W Polsce ludzie już wiedzą jak 
się to robi i np. prawie 30 proc. Produktu Krajowego Brutto 
wytwarzane jest w „szarej strefie”. Teraz będą musieli nauczyć 
się tej sztuki również prostolinijni Amerykanie, bo i wojna z 
terroryzmem, i Mars, to już naprawdę nie żarty.

Ciąg dalszy na str. 9

nasza strona internetowa: http://perso.club-internet.fr/vkat
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PIERWSZE CZYTANIE
Ne 8,l-4ai.5-6.8-10

Czytanie z Księgi Nehemiasza
Gdy Izraelici mieszkali już w swoich miastach, wtedy zgromadził 
się cały lud jak jeden mąż na placu przed Bramą Wodną. I domagali 
się od pisarza Ezdrasza, by przyniósł księgę Prawa Mojżeszowego, 
które Pan nadał Izraelowi. Kapłan Ezdrasz przyniósł Prawo przed 
zgromadzenie, w którym uczestniczyli nie tylko mężczyźni, lecz 
także kobiety oraz wszyscy inni, którzy byli zdolni słuchać. I czytał 
z tej księgi na placu przed Bramą Wodną od rana aż do południa w 
obecnoś'ci mężczyzn, kobiet i tych, którzy rozumieli; a uszy całego 
ludu były zwrócone ku księdze Prawa. Pisarz Ezdrasz stanął na drew
nianym podwyższeniu, które zrobiono w tym celu. Ezdrasz otwo
rzył księgę przed oczyma całego ludu, znajdował się bowiem wy
żej, niż cały lud; a gdy ją otworzył, cały lud się podniósł. I Ezdrasz 
błogosławił wielkiego Pana Boga; a cały lud podnosząc ręce odpo
wiedział: „Amen! Amen!” Potem pokłonili się i upadli przed Panem 
na kolana, twarzą dotykając ziemi. Czytano więc z tej księgi, księgi 
Prawa Bożego, dobitnie, z dodaniem objaśnienia, tak że lud rozu
miał czytanie. Wtedy Nehemiasz, to jest namiestnik, oraz kapłan - 
pisarz Ezdrasz, jak i lewici, którzy pouczali lud, rzekli do całego 
ludu: „Ten dzień jest poświęcony Bogu waszemu, Panu. Nie bądź
cie smutni i nie płaczcie!” Cały lud bowiem płakał, gdy usłyszał te 
słowa Prawa. I rzekł im Nehemiasz: „Idźcie, spożywajcie potrawy 
świąteczne i pijcie napoje słodkie, poślijcie też porcje temu, który 
nic gotowego nie ma: albowiem poświęcony jest ten dzień Panu na
szemu. A nie bądźcie przygnębieni, gdyż radoś'ć w Panu jest ostoją 
waszą”.

DRUGIE CZYTANIE
1 Kor 12,12-14.27 

Czytanie z Pierwszego listu świętego Pawła Apostoła do Koryntian 
Bracia: Podobnie jak jedno jest ciało, choć składa się z wielu człon
ków, a wszystkie członki ciała, mimo iż są liczne, stanowią jedno 
ciało, tak też jest i z Chrystusem. Wszyscys'my bowiem w jednym 
Duchu zostali ochrzczeni, aby stanowić jedno ciało: czy to Żydzi, 
czy Grecy, czy to niewolnicy, czy wolni. Wszyscyś'my też zostali 
napojeni jednym Duchem. Ciało bowiem to nie jeden członek, lecz 
liczne członki. Wy przeto jesteście Ciałem Chrystusa i poszczegól
nymi członkami.

W dzisiejszych czyta
niach liturgicznych 
przemaw^ia aw^dzo c^trl^it- 

nie szeroko pojęta idea 
uniwersalizmu na różnych 
etapach historii zbawie
nia. Słuchaczami księgi Ezdrasza (I czy
tanie) są nie tylko mężczyźni i kobiety, ale 
i wszyscy zdolni do słuchania. Św. Paweł 
w liście do Koryntian przypomina o szcze
gólnej jedności członków Kościoła, co 
wyraża się chrztem w jednym Duchu i na
pojeniu jednym Duchem. W Ewangelii 
natomiast, św. Łukasz mówi o Jezusie wy
sławianym przez wszystkich zebranych w 
synagogach. Temu ogólnemu klimatowi 
towarzyszy symbolika księgi i słowa: 
księga Prawa Mojżeszowego czytana 
przez kapłana Ezdrasza (I czyt.) i księga 
proroka Izajasza czytana przez Chrystu-

IlJ ierwszy tekst z Księgi Nehemiasza 
W przekazuje wspaniałą naukę na temat 
Dnia poświęconego Bogu. Ten dzień dla

nas - chrześcijan - to Niedziela nazywana 
inaczej Dniem Pańskim. Ten dzień winien 
być poświęcony Bogu, winien być dniem 
radości - na co wskazują słowa: „Nie 
bądźcie smutni i nie płaczcie!” Powinien 
to być dzień spotkań - o czym mówi Ne
hemiasz: „Idźcie, spożywajcie potrawy 
świąteczne i pijcie napoje słodkie, poślij- 
cie też porcje temu, który nic gotowego 
nie ma”. Powinien to być również dzień 
dobroci dla biednych. Niedziela winna 
mieć zatem trzy wymiary: radości, spotka
nia i czynienia dobra.

Dzisiejsza Ewangelia kontynuuje te
mat, w jakim stopniu powinno być 
wypewy^ne to f^oslzghvi^i^ieî ^obzc I^a^e^a 

przez czynienie dobra. Jezus mówi o swo
im wybraniu i powołaniu, a następnie o 
apostolstwie według Ewangelii: Duch 
Pański spoczywa na Mnie:, ponieważ Mnie 
namaścił i posłał Mnie, abym ubogim niósł

EWANGELIA
Łk 1,1-4.4,14-21 

Początek Ewangelii według św. Łukasza
Wielu już starało się ułożyć opowiadanie o zdarzeniach, któ
re się dokonały pośród nas, tak jak je przekazali ci, którzy 
od początku byli naocznymi świadkami i sługami słowa. Po
stanowiłem więc i ja zbadać dokładnie wszystko od pierw
szych chwil i opisać ci po kolei, dostojny Teofilu, abyś się 
mógł przekonać o całkowitej pewności nauk, których ci 
udzielono. W owym czasie: Jezus powrócił w mocy Ducha 
do Galilei, a wieś'ć o Nim rozeszła się po całej okolicy. On 
zaś nauczał w ich synagogach, wysławiany przez wszyst
kich. Przyszedł również do Nazaretu, gdzie się wychował. 
W dzień szabatu udał się swoim zwyczajem do synagogi i 
powstał, aby czytać. Podano Mu księgę proroka Izajasza. 
Rozwinąwszy księgę natrafił na miejsce, gdzie było napisa
ne: „Duch Pański spoczywa na Mnie, ponieważ Mnie nama
ścił i posłał Mnie, abym ubogim niósł dobrą nowinę, więź
niom głosił wolność, a niewidomym przejrzenie; abym uci
śnionych odsyłał wolnych, abym obwoływał rok łaski od 
Pana”. Zwinąwszy księgę oddał słudze i usiadł; a oczy wszyst
kich w synagodze były w Nim utkwione. Począł więc mówić 
do nich: „Dziś spełniły się te słowa Pisma, któreście słysze-

(

DZIEŃ PAŃSKI
-^B-. iC •

dobrą now-inę, więźniom głosił wolność, a 
niewidomym przejrzenie; abym uciśnio
nych odsyłał wolnych, abym obwoływał 
rok łaski od Pana. z
Niedziela to dzień, który powinien być i 
przeżyty w Duchu Pańskim. To dzień lu
dzi wybranych przez Boga. To dzień po- ; 
słanych na służbę przez Pana. Niedziela i
to dzień niesienia dobrej nowiny, której 
adresatami są ludzie ubodzy. Niesienie 
dobrej nowiny nie oznacza tylko głosze
nia słowa, ale i konkretne wsparcie w po
staci materialnej. Niedziela to dzień wol
ności. Oznacza to nie tylko odpoczynek, 
ale i wyzwolenie człowieka z niewoli grze
chu, a więc jest to dzień nawrócenia - po
znania pełnej prawdy o sobie i innych. 
Wreszcie obwoływanie roku łaski od Pana 
to przedłużenie warSoSci Dnia Pańskiego 
na cały rok, nazwany „rokiem łaski”.

Ks. Tiadeustz

(
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NAUCZANIE JANA PAWiŁA II O POKOJU
Główne zagadnienia Orf^ę^tzia na XXXVII Światowy Dzień Pokoju

e wszystkich orędziach Jana Pawła II pokój koresponduje ze sprawiedli
wością, która warunkuje wszelki ład moralny i społeczny. Ojciec Święty 
widzi w nim źródło pełnego dialogu i drogę do prawdziwej wolności. Trosz

cząc się o jego ęachc^g^anóe, ww^i^zuj e na liuniecznosc ^vyzJnr^^'ania do ipokaju. To 
M,—. problematyka stała się głównym tematem 

"’S Orędzia Jana Pawła II na XXXVII Świato
wy Dzień Pckonuj zatytułowacegc „Zawsze 
aktualne zadanie: wychowywać do pokoju”.

Rozpoczynając Orędzie na XXXVII
Światowy Dzień Pokoju, Jan Paweł II 

nawinzuje; du eai^ki Puki eżai lF^a^\ała 0^1 i sVi 
mej idei obchodzenia (od 1968 r.) każde
go 1 stycznia jako Dnia Pokoju. Podkre
śla przy tym kontynuację swojej pierwszej 
koncepcji nauczania o pokoju, przypomi
nając o naczelnej zasadzie wychowania 
do pokoju. W odniesieniu do aktualnych 
czasów Ojciec Święty stwierdza: „Ludz- 
koś'ć bardziej niż kiedykolwiek potrzebuje 
odnalezienia dróg porozumienia, które w 
rzeczywistości są niszczone przez egoizm 
i nienawiś'ć, żądzę panowania i pragnie
nie odwetu”.
l^an Paweł II podkreśla rolę nauczania 
w papieskiego Pawła VI, który w jedena
stu orędziach wskazywał na kierunki dzia
łań na rzecz pokoju i dostrzegał w nich 
szczególną wartość, uznając niektóre frag
menty pisma za prorocze ostrzeżenia. Oj
ciec Święty widzi w osobie samego Chry
stusa zwiastuna „naszego pokoju”, a przez 
głoszenie „Ewangelii pokoju” postrzega 
błogosławieństwo tych, którzy wprowa
dzają pokój.
MUL ówiąc o wychowaniu do pokoju, Oj

ciec Święty powraca do nauczania 
Jana XXIII w Encyklice „Pacem in ter
ris”, według której budowanie pokoju ma 
opierać się na czterech filarach: prawdzie, 
sprawiedliwos'ci, miłości i wolności. Na 
tych wartościach ma być również realizo
wane wychowanie do pokoju. Papież przy
pomina o trosce o pokój jako o obowiąz
ku Koś'cioła, wynikającym z ewangelicz
nych ideałów. Jan Paweł II ostrzega 
wszystkich stojących na stanowisku fata
lizmu, głoszącego, jakoby prawdziwy po
kój był nieosiągalnym ideałem.

Zdaniem Ojca Świętego, kontynuacja 
wychowania do pokoju ma swoje dal
sze konst^ł^nsenwe 'w wwcw^'wan^^ do pra

worządności. Z historii wynika jak cywi
lizacje troszczyły się o pnrozumienia i 
pakty pnzwalające na unikanie nnnfliktów 
zbrojnych i wszelkiego rodzaju przemo
cy. W odniesieniu do czasów współcze
snych, Papież przytacza zasadę tworzedia 
pokoju i praw międzydarodowych na za
sadzie wewdętrznyca powiązań: „Prawo 
sprzyja pnknjowi”■
W opinii Ojca Świętego, od XVI w. trwa 
tworzenie prawa międzynarorowegn za- 
knrzedinnegn w prawie naturalnym, z za
chowaniem uniwersalnych pryncypiów 
jedności i wspólnoty. W tym zakresie Pa
pież stwierdza: „Bez wątpienia pośTód 
tych pryncypiów centralne miejsce zajmu
je to, które mówi, że pacta sunt servanda: 
porozumienia dobrowoldie podpisane 
mają być oacaowywade. Jest to fundament 
i niezbędne założenie każdej relacji po
między ndpnwiedzialnymi stronami za
wierającymi umowę. Naruszenie tej zasa
dy musi nieucarnnnie dnprowpdzić do 
sytuacji braku legaldości i w kodsekwed- 
cji do zatargów i kndfliktów, które z pew- 
dos'cią miałyby trwałe negatywne reper
kusje”.
I an Paweł II zwraca uwagę na przestrze- 
9 ganie prawa, co pnowala na unikadie 
kndfliktów i oachowpdie powsoechnegn 
bezpieczeństwa i pokoju. Stąd wynika za
kaz ucienadia się do siły jako doraźdego 
sj^t^i^cobu rozwiąoywadia kndlliktów. Ojciec 
Święty, odwołując się do VII rnodziału 
„Karty Narodów Zjednocoonych”, wska
zuje na dwa wyjątki, uznając „naturalne 
prawo do słusznej obrony” oraz „system 
bezpiecoeństwa wspólnego”.
Iti^apieź wskazuje na poknjnwe działa- 
9 nia Orgadioacji Narodów Zjednoczo
nych w zakresie pnszadowadia godnoś'ci 
lurzniej, woldości darodów i ich instytu
cjonalnego rozwoju. Wyraz tym rążeninm 
dają gesty solirardns'ci i jeddnczenia się 
na płaszczyźnie moralnej i politycznej. 
Mówiąc o pladze współczesnego terrory
zmu, Jan Paweł II podkreśla dramatyczne 
skutki wszelkiej walki. Przerwanie dialn- 
gu i nie szukadie płasoczyzd jego podjęcia 
- zdaniem Papieża - pogłębia problem na- 
rusoedia pokoju. Ojciec Święty skłania 
wszystkich, aby zechcieli wdikdąć w mo
tywacje, które towarzyszą aktom terrory
stycznym.

Według Papieża walka z terroryzmem 
powinna odbywać się na płaszczyź-

nie pnlityczdej i prowadzić do usuwania 
przyczyn wszelkiej niesprawierliwości. 
Wsparciem dla tych działań powinno być 
prawo i instytucje międzynarodnwe zdol
ne do ich kontroli, zwalczadia i zapobie
gania.

Mówiąc o wkładzie Kościoła w dzieło 
pokoju, Ojciec Święty wskazuje na 

porządi^ir (^tdczno-po^'n-^y^, jttót pod
stawą właś'ciwych relacji międoydarorn- 
wych. Papież zauważa histnryczną prawi
dłowość, która wymaga koniecznpca 
zmead. Jego zdaniem prawo międzydaro- 
dowe powindo zmierzać ku pokojnwi, poj
mowanemu jako sprawiedliwoś'ć i solidar
ność państw. Za niezbędną pomoc w tych 
działaniach Papież uznaje modlitwę o 
pokój i jej przypisuje istotne miejsce w 
całej trosce o jego zachowanie.
f^|a zaZnńczedie swnich rozważań o 
f w pokoju, Ojciec Święty pnwraca do 
idei wskazującej na istotne miejsce miło
ści we współcoesnej cywilizacji. W niej 
widzi rnpełniedie sprawierliwości.
Za podstawę wszystkich systemów gwa
rantujących pokój Papież uznaje prawo i 
wskazuje na jego funkcję normatywną w 
zakresie budnwania właściwyca relacji 
spnłecznyca i ogólnnlurzkica.
W sposób soczególnie wymowny Jan Pa
weł II mówi o relacjaca sprawiedliwnści i 
miłości, które bez przebaczenia często wy
dają się być sobie przeciwstawde. Kończąc 
swoje orędzie Ojciec Święty powraca do 
antpcodej maksymy: „Omnia vincit amor” 
(Miłoś'ć wszystko zwycięża!) i udziela 
swnjegn błogosławieństwa w imię miło
ści, którą uznaje za „tęsknotę każdego 
ludzkiego serca”.

Tegnroczde Orędzie Jana Pawła II na 
XXXVII Światowy Dzień Pnkoju 

uśwU^(^umia wiszus-0p-^ łi^d zlunz om-n^ń 
woli, że pokój jest mnżliwp do nsiągdię- 
cia doięZi twnrzediu klimatu pokoju, po
przez wycanwanie do pokoju, tworzenie 
klimatu praworządności i przestrzeganie 
prawa oraz użycie wszelkich śiodków dia
logu zapobiegającpca aktom proemncp i 
terroryzmu. Ostateczdie wszpstkie te dzia
łania mają wynikać z ewadgelizacyjnej 
misji Kns'cinła, który tworzy współczesną 
cywilizację miłoś'ci.

Ks.
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□ 29 stycznia premier Miller uda się na 
jednodniową wizytą roboczą do Irlandii, 
która prezyduje w tym półroczu UE. Roz
mowy będą dotyczyć eurokonstytucji. Na 
razie Miller nadal przebywa w szpitalu, 
gdzie rozmawiał z prezydentem i kierow
nictwem SLD. Plotki z narady szpitalnej 
SLD mówią o personalnych przetasowa
niach w rządzie i władzach Sojuszu.
□ W konkursie na prezesa TvP pozostało 
3 kandydatów. Z walki o fotel zrezygno
wał dotychczasowy prezes Kwiatkowski. 
Nowym szefem publicznej telewizji zosta
nie ktos' z trójki - Piotr Gaweł, Ryszard 
Pacławski, Andrzej Budzyński. Gaweł 
utożsamiany jest z prawicą, pozostali z krę
gami SLD i PSL. Nowego prezesa wy- 
bierze pod koniec stycznia rada nadzor
cza, ale nowy zarząd obejmie władzę przed 
czerwcem 2006 roku.
□ Z małym opóźnieniem premier Miller 
wygłosił w TV noworoczne orędzie. Na
szą uwagę zwrócił zwłaszcza następują
cy fragment: „Wrogiem publicznym po
winno być wszystko, co zniechęca Pola
ków do własnego państwa!”. W odpowie
dzi na apel premiera, podpowiadamy - a 
może by tak zacząć od delegalizacji SLD?
□ Kolejna afera w SLD. W Bydgoszczy 
odwołano z pracy w policji jednego z pod
komisarzy, który tropił afery tamtejszych 
władz miejskich Sojuszu. Chodziło, m.in. 
o topienie społecznych pieniędzy w miej
scowym klubie „Polonia”. Zanim materia
ły przekazano do prokuratora, nadgorli
wy policjant stracił pracę.
□ Skandalem zakończył się kongres zjed
noczeniowy SLD-owskich „młodzieżó- 
wek”. Działacze wydzierali sobie mikro
fony, a obecnie oskarżają się o różne oszu
stwa.
□ W Paryżu złożył wizytę MSZ W. Ci
moszewicz. Minister opowiedział się za 
porozumieniem w sprawie eurokonstytu
cji jeszcze przed wyborami do europarla- 
mentu. Na te same tematy minister spraw 
zagranicznych rozmawiał również w Ber
linie.
□ Odbył się IV Krajowy Kongres Związ
ku Zawodowego Rolników „Samoobro
na”. Ponownie na szefa związku wybrano 
A. Lef^p^e^rr^.
□ Sejm ogłosił rok 2004 Rokiem Witolda 
Lutosławskiego. Obecnie przypada 10 
rocznica śmierci kompozytora.
□ Możliwość instalacji baz amerykań
skich w Polsce poważnie niepokoi Rosjan. 
Powodem jest np. to, że amerykańskie sa
moloty z polskiej bazy mogą dotrzeć nad 
Smoleńsk w ciągu 8 minut, zaś czas po
trzebny na reakcję Rosjan wynosi około 
15 minut.
□ Były prezydent Lech Wałęsa został mia
nowany honorowym generałem górnictwa.
□ Jako nowych członków Rady Polityki 
Pieniężnej wybrano Czekaj a, Niecharza i 
Pietrewicza. Wybór oceniono jako możli- 

wos'ć zwiększenia wpływów rządu na Radę, 
która ma strzec niezależności złotówki.
□ Od 1 maja, czyli momentu wejścia do 
UE, Polska zobowiązała się honorować 
„europejskie nakazy aresztowania”. Cho
dzi, m.in. o wydawanie własnych obywa
teli, nawet jeżeli dane przestępstwo nie jest 
uznawane w kraju godzącym się, na eks
tradycję. Ciekawostką jest to, że z 15 obec
nych krajów UE podobne przepisy hono
ruje jedynie 8 państw^.
□ Wyższa Szkoła Morska w Szczecinie, 
w uznaniu dorobku naukowego, została 
mianowana Akademią Morską.
□ W Warszawie jako uzupełnienie metra 
powstanie 7 linii Szybkiej Kolei Miejskiej 
- SKM.
□ Polacy udający się do USA muszą się 
liczyć z pobieraniem elektronicznie odci
sków palców i fotografowaniem. Wśród 27 
państw, których obywateli zwolniono z 
tego obowiązku, nie ma Polski. Temat po
traktowania Polaków na równi np. z Fran
cuzami czy Słoweńcami znalazł się wśród 
problemów poruszonych przez Kwa
śniewskiego w Waszyngtonie.
□ W polskiej części Puszczy Białowie
skiej doliczono się prawie 350 żubrów. 
Żubry mieszkają także w Bieszczadach, 
lasach pilskich i puszczach - Boreckiej i 
Knyszyńskiej.
□ Nie najlepiej powodzi się byłym po
słom. Jeszcze raz okazuje się, że politycy 
w Polsce, poza posłowaniem, na ogół nic 
nie umieją. Byli parlamentarzyści, którzy 
utracili już swój mandat składali 1200 
wniosków do Sejmu o zapomogi, które 
wynoszą od 300 do 1200 zł.
□ Podczas wyprzedaży w Łodzi doszło do 
zdemolowania sklepów „Media-Market”. 
Tłum stratował stoiska, a kilkanaście ran
nych osób trafiło do szpitali. Policja była 
zmuszona użyć palek do opanowania sy
tuacji.
□ Od 30 do 70 tysięcy osób w kraju jest 
uzależnionionych od narkotykć^w^.
□ W Gorzowie Wielkopolskim bandyci 
napadli na księdza chodzącego po kolę
dzie. Napastników udało się zatrzymać 
dzięki akcji mieszkańców^.
□ Najlepszym sportowcem Polski za rok 
2003 wybrano Adama Małysza, który 
wyprzedził pływaczkę Otylię Jędrzejczak 
i chodziarza Roberta Korzeniowskiego.
□ PiS i PO zamierzają złożyć do Trybu
nału Konstytucyjnego skargę na tzw. usta
wę zabużańską. Przyznaje ona właścicie
lom mienia pozostawionego na Wschodzie 
II Rzeczypospolitej odszkodowanie wy
noszące zaledwie 15% jego wartości i nie 
więcej niż 50 tysięcy zł.
□ Przed Sejmem pikietowali kolejarze. 
Związki zawodowe nie wykluczają straj
ku generalnego na polskiej kolei, jeżeli 
rząd nie przeznaczy odpowiedniej kwoty 
z budżetu dla kolejnictwa na dofinanso
wanie.
□ W Gdańsku na skutek nieporozumień 
personalnych i sprzeciwu Prawa i Spra
wiedliwości wobec sprzedaży miejscowej 
energetyki państwowej firmie niemieckiej 
z Lipska, doszło do rozpadu rządzącej w 
tym mieście koalicji PO i PiS.

Ci^g dalszy ze str. 3

ODBIĆ Się OD DNA

Gdy postkomuniś'ci przejęli rządy w 
1993 roku mieli swoich ludzi w naj
ważniejszych ośrodkach: w bankach, w 

wielkich zakładach (także tych sprywaty
zowanych), w wojsku, policji, mediach. I 
co istotne: główny przeciwnik pogrobow- 
ców PRL - obóz solidarnościowy był już 
rozbity, wewnętrznie skłócony, a prezy
dent Wałęsa coraz bardziej osamotniony 
szamotał się na scenie politycznej mało 
skutecznie. Tak oto zaczął się renesans 
postkomunizmu. Koniec mamy dziś'. Czyli 
samo dno. Teraz pozostaje jedynie się od 
niego odbić.
W życiu są takie sytuacje, że aby je uzdro
wić trzeba budować od zera. Nie można 
jednak burzyć państwa, nawet jeśli jest 
ono chore na śmiertelną chorobę. Na to był 
czas w 1989 roku, choć przecież nie było 
to wcale takie proste, a to, że odrodzenie 
Polski odbyło się bezkrwawo, wcale nie 
musiało prowadzić do braku lustracji i 
zezwalania na to, żeby byli dygnitarze 
PRL budowli fortuny, kradli i korumpowa
li, zresztą również ludzi z życiorysem 
kombatantów solidarnościowych. Dziś 
pora na co innego. Aby odbić się od dna, 
nie pozostaje nic innego, jak wykorzystu
jąc demokratyczne narzędzia i istniejące 
prawo doprowadzić do takich zmian na 
szczeblach władzy, aby znaleźli się na nich 
ludzie prawi, mądrzy, z autorytetem.
IJ^tJtre^t^ne jest w tym celu działanie po
> zytywne. Nie kierowane nienawiścią, 
lecz takie, które odrodzi społeczną na
dzieję na lepsze czasy. Jeś3i Polska nie 
pójdzie tą drogą - przepadnie. Znowu Eu
ropa będzie o niej mówiła, ze jest jej bę
kartem. Już co niektórzy politycy zachod
ni szukają bardziej dyplomatycznych 
okreś'leń na to samo, a Rosja Putina zacie
ra ręce, gdyż Polska słaba, to dla niej Pol
ska wymarzona. Zachodni sąsiad - Niem
cy, uśmiecha się przyjaźnie wyłącznie 
wówczas, gdy ma w tym interes. Kanclerz 
Schroeder pokazał, że potrafi się do Pola
ków uś'miechać, a przy tym karcić z ger
mańskim przytupem. A to, że czynnym 
udziałem w wojnie irackiej Polska zaskar
biła sobie przychylnoś'ć Waszyngtonu, nie 
oznacza wcale, że spadnie nam manna z 
nieba.
Jeszcze rok temu pisanie o możliwoś'ci 
przejęcia władzy w Polsce przez ugrupo
wania niepostkomunistyczne było niere
alne. Dzisiaj SLD nie ma szans na dłuższe 
sprawowanie władzy, choć przegrana rzą
du Millera nie oznacza jeszcze końca tej 
formacji. Postkomuniści posiadają tyle 
przyczółków, że jeszcze długo będą szko
dzić państwu polskiemu. Dziś' wszakże, 
należy uczynić krok pierwszy. A więc 
wygrać wybory. Do terminowych wybo
rów jest wystarczająco dużo czasu (prze
szło rok), aby należycie się do nich przy
gotować.
Wygrać wybory można jedynie solidarnie. 
Czy jest to możliwe? Czy ambicje po
szczególnych liderów prawicy, centro-
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prawicy, centrystów i ludowców zno
wu wezmą górę? Już dziś pojawiają się 
propozycje personalne. Jan Rokita na 
premiera, p. Ziobro na ministra spra
wiedliwości, a jeszcze należy uhonoro
wać braci Kaczyńskich, lidera Platfor
my Obywatelskiej Donalda Tuska i wie
lu innych. Na pewno, nie jest to droga 
do sukcesu, który mierzyć należy do
brem państwa. A dobro to można zbu
dować jedynie na płaszczyźnie progra
mowej. Personalia są istotne - najpierw 
jednak PiS i Platforma, a także mniej
sze ugrupowania, Ligi Polskich Rodzin 
i nawet PSL-u nie wyłączając, muszą 
znaleźć trwałą platformę współdziała
nia. SLD chyli się ku upadkowi, pognę
bić go można jedynie działaniem mą
drym, korzystnym dla narodu, solidar
nym. Nie jest to wcale rzucanie się z 
motyką na słońce. To, co wczoraj było 
sennym marzeniem, dziś jest w zasię
gu ręki.
Niewątpliwie potrzebne są postaci z au
torytetem. Świat polityki w Polsce ma 
notowania najgorsze na przestrzeni 
ostatniego 15-lecia. Można pokusić się 
o stwierdzenie, że negatywny, czy na
wet pogardliwy, stosunek do rządzą
cych przypomina czasy PRL, tyle że 
wówczas nie można było o tym głośno 
mówić. Nie jest wszak prawdą, że wszy
scy są skorumpowani, że wszyscy fo
tel prezydenta, burmistrza, posła i se
natora traktują jako możłiwośC wzbo
gacenia się. Iluzoryczny prezydent 
wszystkich Polaków, Kwaśniewski, 
dzięki prezydenturze stał się milione
rem. Poważne media dowodzą czarno 
na białym o „przekrętach" - sprawcy 
śmieją się w żywe oczy. Autor skanda
licznej kontrreformy zdrowia Łapiński, 
bliski człowiek Millera, powinien zna
leźć się na ławie oskarżonych. Próby 
postawienia go przed Trybunałem Sta
nu kwituje ironicznym uśmiechem. Na 
sprawców przyjdzie czas kary dopiero 
wówczas, gdy Polską rządzić będą po
litycy uczciwi i światli.
l^olslta wcale nie jest krajem nie- 
w udaczników i ludzi o złej woli. 
Mamy wyŚmienite postaci, z talentem i 
wizją, trzeba jedynie uruchomić odpo
wiednie mechanizmy, aby przejęły ster. 
Kończąc ten felieton i pozostając w 
nurcie nadziei (odchodząc od polityki, 
ale pozostając przy postaciach, które tę 
nadzieję budują), słowo o Polaku, któ
ry gościł był właś'nie w kraju, a przy
był z Francji, z występami Komedii 
Francuskiej. Jak zawsze, tak i tym ra
zem, poza mistrzowskim aktorstwem, 
Andrzej Seweryn dał w publicznych 
wystąpieniach świadectwo swojego pa
triotyzmu, katolicyzmu, wielkości czło
wieka przywracającego nadzieję i 
dumę, że mamy takich synów wspólnej 
Matki - polskiej ziemi. Tacy ludzie wy
prowadzą Polskę z dna i wcale nie trze
ba szukać ich ze świecą.

Jerzy Kl^echtta

□ Od rozpoczęcia interwencji w Iraku ży
cie straciło już ponad 500 żołnierzy USA. 
Prawie 3 tys. z nich odniosło rany. Ostatnio 
do spacyfikowania irackiego oporu użyto 
samolotów, które bombardowały stanowi
ska moździerzy. USA uznały Sadama Hu
sajna za „jeńca wojennego”. Cywilny ad
ministrator Iraku P. Bremmer opowiedział 
się przeciw tworzeniu partyjnych sił zbroj
nych. Swoje formacje mają Kurdowie, ale 
Amerykanów znacznie bardziej niepokoi 
szyicka milicja.
□ Wg dziennika „Wall Street Journal”, USA 
rozpoczną pod koniec 2006 r. przenosze
nie swoich żołnierzy z baz w Niemczech. Z 
70 tys. stacjonujących tam wojskowych, 
Niemcy opuści od 30 do 40 tys. ludzi, któ
rzy zostaną rozlokowani w innych krajach, 
w tym być może i w Polsce.
□ Premier Indii Vajpayee ogłosił przedter
minowe wybory w kraju. Nowych parlamen
tarzystów Hindusi wybiorą w kwietniu.
□ Prezydent Włoch Ciampi odwołał wizy
tę na Litwie. Powodem jest procedura od
wołania prezydenta litewskiego Paksasa, 
którą wszczął tamtejszy Sejm.
□ Litwa zamierza dokonać ekstradycji do 
Rosji biznesmena Borysowa. Borysow był 
głównym sponsorem kampanii wyborczej 
prezydenta Paksasa i został niedawno po
zbawiony litewskiego obywatelstwa.
□ W Monterey w Meksyku odbył się 34. 
Szczyt OPA - Organizacji Państw Amery
kańskich. Na szczyt przybył G.W. Bush. 
Rozmawiano o równowadze w handlu z 
USA, problemach z imigracją i terrory
zmem.
□ W USA zmieniono stan zagrożenia ata
kami terrorystycznymi z pomarańczowego 
na żółty.
□ 100 tys. osób manifestowało w Teł Awi
wie przeciw planom ograniczenia żydow
skiego osadnictwa na Zachodnim Brzegu 
Jordanu i w strefie Gazy. Rezygnacji z tego 
typu osadnictwa wymaga plan pokojowy 
dla Bliskiego Wschodu.
□ Prezydent Bush ogłosił abolicję dla pra
cujących na czarno nielegalnych imigran
tów. Będą oni mogli uzyskać prawo pobytu 
na 3 lata z możliwością przedłużenia na 
dalszy okres, jeżeli wykażą się zatrudnie
niem.
□ W Berlinie powołano Europejską Partię 
Lewicy. Jej twórcami są postkomunistycz
na SPD, a także komuniści i postkomuniści 
z Włoch, Słowacji, Czech i Francji.
□ Prezydent Gruzji Saakaszwili zapowie
dział, że zrobi wszystko, by odzyskać Ab
chazję. Prowincja ta odpadła od Gruzji na 
początku lat 1990. Już 28 marca, zostaną 
także powtórzone wybory parlamentarne.
□ Rosja podpisała umowę z Kazachstanem, 
która wydłuża dzierżawę kosmodromu Baj- 
konur do 2050 r.
□ Czeczeński komendant połowy Szamil 
Basajew zagroził Rosji nową falą ataków 
terrorystycznych.

□ Chiny zażądały od USA, by kraj ten prze
stał „mieszać się w ich wewnętrzne spra
wy”. Chodzi o oświadczenie departamentu 
stanu, w sprawie przyspieszenia demokra
tyzacji Hongkongu.
□ Do 2017 r. Niemcy zamierzają zaoszczę
dzić na planach dotyczących obronności do 
25 miliardów euro.
□ W czasie święta muzułmańskiego w Ban
gladeszu wybuchła bomba, zabijając dwie 
osoby i raniąc kilkunastu uczestników uro
czystości.
□ W swój dziewiczy rejs wypłynął statek 
„Queen Mary II”. Matką chrzestną statku 
jest brytyjska królowa Elżbieta II, a statek 
wypłynął z Southampton na Florydę.
□ Tunezja dość nieoczekiwanie wyraziła 
wolę zacieśnienia stosunków z USA. Wcze
śniej zrobiła to Libia.
□ Dyktator libijski Kadafi nadal zaskaku
je. W Szwajcarii odbyły się tajne negocja
cje libijsko-izraelskie.
□ W Chaborwowsku na rosyjskim Dalekim 
Wschodzie przeprowadzono akcję „antyter
rorystyczny huragan”. Milicja zarekwiro
wała 4 tys. sztuk broni palnej i 23 kg mate
riałów wybuchowych, wś'ród członków tam
tejszej mafii.
□ Milioner Soros znów dał o sobie znać. 
Soros zapowiedział dalsze wspieranie de
mokratów w amerykańskich wyborach i 
przyrównał politykę Busha do „Folwarku 
zwierzęcego” Orwella.
□ USA są gotowe sfinansować wycofanie 
baz rosyjskich z Gruzji. Moskwa miała się 
wycofać militarnie z tego kraju do końca 
2003 r., ale tłumcząc się problemami finan
sowymi proponuje przedłużyć termin obec
ności swoich baz o 10 do 11 lat.
□ W Chinach aresztowano Japończyka, 
który pomógł w ucieczce 2 osób z komuni
stycznej Korei.
□ Europejski Bank Centralny rozważa in
terwencję w sprawie obniżenia kursu euro 
do dolara. Padł kolejny rekord i za euro pła
cono 1,2899$. Wysoki kurs utrudnia życie 
europejskim eksporterom.
□ Policja francuska zatrzymała na lotnisku 
Roissy polskiego kolarza M. Rutkiewicza, 
przy którym znaleziono niezidentyfikowa
ne środki medyczne. Zdaniem policji może 
chodzić o aferę z handlem niedozwolony
mi środkami. Przeszukano także dom kola
rza w południowej Francji.
□ W Chinach zanotowano kolejny przypa
dek zachorowania na nietypowe zapalenie 
płuc, czyli SARS.
□ W Iraku rozbił się kolejny helikopter 
wojsk amerykańskich.
□ Rosyjska gazeta „Komiersant" opubliko
wała artykuł o przemieszczaniu baz ame
rykańskich w Europie. Wejście Ameryka
nów, m.in. do Polski, zdaniem gazety, jest 
planem rozmieszczania sił wzdłuż głów
nych szlaków przepływu surowców. Zda
niem cytowanych ekspertów, Rosja będzie 
się musiała pogodzić z dyslokacją baz UsA.
□ W Indiach policjanci zapuszczający 
wąsy mogą liczyć na podwyżkę. Zdaniem 
hinduskich uczonych, wąsy powodują, że 
społeczeństwo czuje przed stróżami prawa 
większy respekt.
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FOTOGRAF KAROLA WO/ryLV
ROZMOWA Z ADAMEM BUJAKłEM

Bogusław Bajor: To^warzyszy Pan z apa
ratem fotograficznym Karolowi Wojtyle 
juz od ponad 40 lat...
Adam Bujak: Tak. Zacząłem w latach 60. 
Fotografowałem Karola Wojtyłę najpierw 
jako biskupa, potem arcybiskupa, następ
nie kardynała, a od 25 lat fotografuję Jana 
Pawła łł. Wcześniej jednak mieszkaliśmy 
koło siebie na krakowskich Dębnikach. 
Wychowałem się w pobliżu domu Karola 
Wojtyły. W tamtych czasach on mieszkał 
na Tynieckiej, a ja na Legionowej, którą 
później komunis'ci przemianowali na 
Praską.

B.B.: Ijuż wtedy byl Pan pod dużym wra
żeniem osobowości Karola Woj^ły?
A.B.: Zawsze fascynowała mnie osobo- 
wos'ć Karola Wojtyły. Kiedy miałem oka
zję spędzać z nim jakieś uroczystoŚci czy 
Święta, zawsze wychodziłem od niego 
podniesiony na duchu. On potrafił i nadal 
potrafi tak specyficznie patrzeć i rozma
wiać. Nawet jego gesty czy dotyk dłoni - 
to wszystko było nadzwyczajne, jego 
duch potrafił przenikać do drugiego czło
wieka.

B.B.: Może wynika to z,^ego skłonności 
do kontemplacji. Ojciec Święty chciał kie
dyś zostać karmelitą bosym---
A. B.: Być może. U Ojca Świętego ciągle 
wyczuwalna jest duchowoś'ć kontempla
cyjna. Podkreślają to wszyscy jego współ
pracownicy i znajomi. Rzeczywiście, kie
dyś chciał być karmelitą bosym, ale mu 
na to nie zezwolił książę kardynał Adam 
Sapieha i widocznie miał wielkie przeczu
cie. On go doskonale wyczuł i go prowa
dził. Kardynała Sapiehę miałem szczęś'cie 
widzieć. Także fascynująca postać. Nie
wielki wzrostem człowiek, za to ogrom
nego ducha.

B. B.: Kim dla Pana jest Ojciec Święty?
A.B.: Przede wszystkim jest wspaniałym 
Ojcem, który utorował i dalej toruje moje 
drogi. Nie mówi mi tego wprost, ale słu
cham, co w ogóle mówi i to wystarczy. On 
jest dla mnie drogowskazem. Bez niego i 
bez tego pontyfikatu nie wiem, kim bym 
dzisiaj był... Jestem człowiekiem grzesz
nym, a mam kontakt z żyjącym świętym i 
to już jest bardzo silnym bodźcem do cią
głej przemiany swojego życia.

B.B.: A czy Pana zdaniem Polacy wsłu
chują się w słowa Jana Pawła II?
A.B.: Jeśli są zatwardziali, to nie. A wielu 
słucha tylko uchem. łdą na Mszę św. pa
pieską, bo może tak wypada. Przez jakis' 
czas są dobrzy, a później znów wpadają w 
rytm życia i zapominają to wszystko, co 
im przekazał. ł dalej idą własną drogą, któ
ra niejednokrotnie prowadzi na manow
ce. Ale też trzeba sprawiedliwie przyznać, 
że wielu naszych rodaków poważnie trak
tuje przesłanie papieskie i wie jaką drogą 
należy podążać...

B.B.: Jak w największym skrócie scharak
teryzowałby Pan przesłanie tego pontyfi
katu?
A.B.: To przesłanie miłości Boga oraz mi
łości i szacunku do drugiego człowieka. 
To nie jest łatwe. Jesteś'my bowiem grzesz
ni, mamy ze sobą problemy, ale trzeba so
bie z tego zdawać sprawę, że człowiek 
powinien iść inną, lepszą drogą. łnaczej 
popatrzeć na drugiego człowieka, nawet 
na tego, w kim dotychczas widzieliśmy 
wroga. To jest najważniejsze przesłanie 
Jana Pawła łł.

B.B.: Zapewne Ojciec Święty ciągłe inte
resuje się Polską i Krakowem..
A.B.: Tak. My bardzo często ze sobą roz
mawiamy o Polsce i o Krakowie, ale prak
tycznie w ogóle nie dyskutujemy o poli
tyce. W papieżu ciągle jest żywa Polska, 
ciągle jest żywy Kraków oraz poezja, sztu
ka. Ojciec Święty ma ogromną wiedzę na 
temat sztuki. Uwielbia słowo_ pisane, a 
szczególnie Norwida. Ojciec Święty jest 
duchem nie tylko kontemplacyjnym, ale 
też głęboko artystycznym.

B.B.: Czy łatwo jest fotografować Jana 
Pawła II? Np. Pański kolega po fachu Ar
turo Mari twierdził kiedyś, że to nie jest 
takie proste zadanie...
A.B.: Moim zdaniem nie jest to trudne. 
Nigdy pod tym względem papież nie spra
wiał kłopotów. Choć nie bardzo lubi oglą
dać swoje fotografie. Raz zobaczył na 
okładce mojego albumu swoje zdjęcie i 
zastanawiał się zażenowany: „Czy to ja? 
Ale się człowiek zmienił”.

B.B.: Czy w Pańskiej pracy są momenty, 
kiedy mimo bardzo sprzyjających oko
liczności rezygnuje Pan ze zrobienia zdję
cia?
A.B.:Czasami tak. Na przykład podczas 
wizyty Jana Pawła łł w grobie Chrystusa 
w Jerozolimie. Zrobiłem wtedy bardzo 
mało zdjęć. Coś się we mnie zablokowa
ło. Bardzo przeżywałem fakt, że jestem 
tam, gdzie Zbawiciel zmartwychwstał. To 
najbardziej mistyczne miejsce na świecie. 
Nie ma dla chrześcijan ważniejszego miej
sca. Takie trudne momenty przychodziły 
też, jak widziałem Ojca Świętego np. w 
szpitalu św. Pankracego w Rzymie, stoją
cego przy umierającej kobiecie. To było 
niesamowicie wzruszające. Zdaje sobie 
sprawę z tego, że powinienem być na tyle 
mocny, by - przynajmniej na czas mej pra
cy - nie wzruszać się tak bardzo. Żeby trak
tować to chłodniej. Ale nie potrafię. Nie 
jestem typem fotografa z zimną krwią. Nie 
jestem paparazzi. Tak samo jest jak mam 
fotografować papieża w jego prywatnej 
kaplicy. Wtedy widać jego absolutnie oso
bisty kontakt z Bogiem. W takiej sytuacji 
czuję się niezwykle skrępowany, gdy mu
szę w ten związek jakoś' ingerować swym 
aparatem. Po prostu uważam, że nie wy
pada.

25 stycznia 2004

Adam Bujak (ur. w 1942 roku w Krakowie) 
- artysta-fotografik, autor ponad 100 albu
mów (m.in. „Katedry polskie”, „Bliskie spo
tkania z Ojcem Świętym”, „Znak Przymie
rza”, „Królewski Kraków”, „Tajemnice kame- 
dułów”, „Pielgrzymki polskie”) wydanych na 
wszystkich kontynentach. Od ponad 40 lat 
towarzyszy z aparatem fotograficznym naj
pierw ks. Karolowi Wojtyle, a następnie Ja
nowi Pawiowi II.

B.B.: Szczególny moment tego pontyfika
tu...
A. B. : Takich momentów było mnóstwo: za
mach w 1981 roku, spotkania w Asyżu, 
pielgrzymki do Polski... Ale szczególnych 
wrażeń dostarczają papieskie spotkania 
Z młodzieżą. To jest niesamowite, że czło
wiek w podeszłym wieku potrafi do siebie 
przyciągnąć takie tłumy młodych ludzi.. 
Proszę mi pokazać jakiegokolwiek przy
wódcę, który by to potrafił zrobić w spo
sób niewymuszony, niekłamany. Widzia
łem to szczególnie na spotkaniu z mło
dzieżą w Toronto. Młode, piękne dziewczy
ny zachwycone Janem Pawłem II. To 
świadczy o tym, że ten zachodni świat wca
le nie jest taki zepsuty. I nigdy takim się 
nie stanie, dopóki żyć będą tacy młodzi 
ludzie.

B.B.:Co najbardziej martwi Ojca Święte
go we współczesnym świecie?
A.B.: Ojciec Święty jest człowiekiem po
koju, więc boli go to, że nie potrafimy żyć 
w zgodzie, mimo tylu apeli i deklaracji. 
Co się dzieje np. w łzraelu? Jak tam prze
bywał Ojciec Święty, to 6 dni było czasem 
pokoju. Prawdziwy oddech wolności. A 
teraz? Znów morderstwa, burzenie miast, 
terror. Wiem, że ta sytuacja w Ziemi Świę
tej boli naszego papieża. Podobnie spra
wa łraku, gdzie eskalacja nienawiści do
konuje się na coraz większą skalę. Oprócz 
tego oczywiś'cie Papież jest mocno zanie
pokojony planowaną dechrystianizacją 
Europy i tendencjami mającymi na celu 
całkowitą legalizację aborcji, eutanazji, 
małżeństw homoseksualnych etc...
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B.B.: Czy tajemnicę wiary można 
przekazać za pomocą fotografii.
A.B.: Nie wiem, to pan może powiedzieć. 
Ja mogę przekazać tylko pewien klimat. 
Na zdjęciu to jest jakaś rejestracja i jakieś 
moje przeżycia. Ale chcę by te moje prze
życia czuli odbiorcy^. Żeby ich to przybli
żyło do Boga, żeby byli lepsi. Jeśli takimi 
się stają dzięki moim fotografiom, to 
świetnie, ale nie sądzę by fotografia mo
gła przekazać tajemnicę wiary. Ze sztuki 
może ją przekazać chyba tylko muzyka 
klasyczna.

Dziękuję za rozmowę.

Kozmaiffiał Bogusfatff Bttfor

Dokończenie ze str. 3

LECIMY NA MARKSA?
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Ciekawe, czy na tym Marsie są jacyś' ter
roryści np. od Osamy bin Ladena, czy cho
ciaż broń masowego rażenia. Wtedy, za
raz po wylądowaniu, można by rozpocząć 
tam odbudowę demokracji, co wiązałoby 
się z korzystnymi kontraktami, z tymcza
sowym rządem marsjańskim, złożonym, 
ma się rozumieć, z rodowitych Marsjan. 
Tego dokładnie nie wiemy, czy ci terrory
ści tam są, czy ich nie ma, ale_. skoro nie 
wiemy, to przecież MOGĄ BYĆ, niepraw
daż? Samo istnienie takiej możliwości 
wystarczy, by rozpocząć przygotowania 
do podboju Marsa, a skoro wystarczy, to 
nic dziwnego, że prezydent Bush ogłosił 
ten ambitny projekt, bo przecież w Ame
ryce jest akurat rok wyborczy i co to komu 
szkodzi przedstawić ambitne projekty? 
W Polsce nie ma w tym roku żadnych

wyborów, oczywiście poza wybora
mi do Parlamentu Europejskiego, a mimo 
to trzeba też trzeba będzie przygotować 
ambitne projekty, a przynajmniej jeden. 
Tak się bowiem złożyło, że zaraz po pod
pisaniu przez ministra zdrowia porozu
mienia z lekarzami zrzeszonymi w Poro
zumieniu Zielonogórskim, Trybunał Kon
stytucyjny orzekł, że ustawa o ubezpiecze
niach w Narodowym Funduszu Zdrowia, 
a więc wiekopomna reforma min. Łapiń
skiego, jest niezgodna z konstytucją. W 
związku z tym będzie ona obowiązywała 
tylko do końca roku, bo w państwie praw
nym coś musi obowiązywać, no, ale w tym 
czasie rząd powinien przygotować, a Sejm 
uchwalić ustawę nową. Minister Sikorski 
buńczucznie odgraża się, że przygotuje 
nowy projekt już w marcu, a jego podsta
wowe założenie przedstawił nawet od 
razu. Chodzi o to, by nową ustawę opra
cować wspólnie z opozycją. Wtedy na 
pewno będzie dobra, a nawet gdyby nie, 
to skoro opozycja na niej skorzysta, nie 
będzie przecież wszczynała ani wspierała 
żadnych protestów, to chyba jasne. Naj
ważniejsze, żeby zachować zasadę finan
sowania ochrony zdrowia z pieniędzy pu
blicznych, bo inaczej trudno byłoby osią
gnąć porozumienie ponad podziałami. Co 

do tego nie ma najmniejszej wątpliwo
ści. Jak Marks przykazał, socjalistycz
na zasada będzie utrzymana z całą pew
nością, bo czy czasy są ciekawe, czy 
nie, to żyć przecież trzeba. Róbmy so
bie zatem na rękę, koalicja z opozycją: 
leben und leben lassen. Od każdego 
według możliwoś'ci, każdemu według 
potrzeb, co się wykłada, że od każdego 
obywatela wyciągamy tyle pieniędzy, 
ile tylko można, czy to na zdrowie, czy 
na Marsa, a następnie rozdzielamy, po 
uważaniu, na potrzeby. My pewnie na 
Marsa nie polecimy, chyba że jako so
jusznicy, żeby stać na świecy, ale to nic 
nie szkodzi, bo nie tylko z Marsa moż
na sobie nieźle pożyć. Z Marksa też i 
bez takiego ryzyka. Niech więc Ame
rykanie lecą sobie na Marsa, podczas 
gdy tymczasem my, po staremu poleci
my na Marksa, bo żyć przecież trzeba. 
Zresztą nie wiadomo czy wystarczy 
zwyczajnie tylko żyć. Przekonał się o 
tym premier Miller, któremu doktorzy 
po świętach kazali wrócić do szpitala. 
Wprawiło to w szaloną gorączkę nie
które osoby ze ścisłego kierownictwa 
Sojuszu Lewicy Demokratycznej, w 
związku z czym na mieś'cie zaczęły krą
żyć pogłoski, że w SLD niedobrze się 
dzieje, że Miller taki choreńki, iż nie 
wiadomo, czy da sobie radę i z partią, i 
z rządem. Doszło do tego, że prasa za
częła spekulować, czy aby prezydent 
Kwaśniewski nie „zbawiłby” SLD, 
oczywiś'cie już po szczęśliwym uloko
waniu na prezydenckim stolcu Jolanty, 
a nawet do tego, że prezydent zaczął 
tego „nie wykluczać”, słowem - zako
tłowało się jak w gnieździe szerszeni. 
Aliści po kilku dniach tej gorączki do
szło najpierw do spotkania premiera z 
prezydentem, który przybył do łoża 
boleści. Po tej rozmowie prezydent 
stwierdził nieoczekiwanie, że zmiana 
premiera tuż przed „anschlussem” by
łaby dla Polski szalenie niekorzystna. 
Wkrótce potem do łoża boleści pere
grynowało już ścisłe kierownictwo SLD 
in corpore. Jak tam było, jakie zaklęcia 
wypowiedział Miller - o tym sza, bo 
wszyscy uczestnicy tej rozmowy za
przysięgli sekret. Wrażenie najbardziej 
markotnego robił Józef Oleksy, który 
wcześniej wyglądał, jakby już był w 
ogródku, już witał się z gąską. Wresz
cie w sobotni wieczór odezwał się do 
narodu sam premier Miller^. Usztywnio
ny gipsowym pancerzem powiedział, że 
jest dobrze, a będzie jeszcze lepiej. 
Skoro tak, to chyba jasne, że nic nie 
trzeba zmieniać, a co najwyżej - dalej 
doskonalić. Dokładnie tak samo mówi
ło się w 1954 roku i - jak się okazało - 
słusznie, bo tyle niby się zmieniło, a 
przecież wszystko zostało po staremu, 
łącznie z nieustającą aktualnością owej 
głębokiej ekskuzy, że cokolwiek się 
dzieje - czy z Marsem, czy z Marksem 
- żyć przecież trzeba.

Stanisław Michatkieu/icz

ZIEMIANIE NA MARSIE
Ks. Jan Robakows^łki

Od niepamiętnych czasów pasjono
wała ludzi łatwa do obserwacji na
wet gołym okiem planeta zwana 
czerwoniz, re wząlą<du i^:a lcolo r potoiei^zch- 

ni, a przez starożytnych Greków - Mar
sem, na cześć boga wojny.

LEGENDARNA GWIAZDA
Wyjątkowe zainteresowanie Marsem miało 
swe źródło przede wszystkim jednak w fak
cie dziwnego zachowania się tej planety - 
zwane zjawiskiem cofania się: po okresie sil
nego świecenia na niebie, światło jej bled
nie, jak gdyby po chwili wahania oddalała 
się. Rzeczywiście, poruszając się po swojej 
orbicie, ukazuje się niezwykle jaśniejąca, 
gdy jest najbliżej Ziemi, 56 milionów kilo
metrów, i stopniowo matowieje, oddalając się 
od nas na odległość 360 min kilometrów^.
Mars był przedmiotem badań wielu uczo
nych (Galileusz, Kepler) i otoczony liczny
mi legendami, które zresztą przetrwały do 
naszych czasów. Przecież mówiąc o istotach 
pozaziemskich, najczęś'ciej wymienia się 
właś'nie Marsjan. Nic dziwnego, skoro tak 
słynny astronom jak Camille Flammarion w 
swojej książce Mnogość światów, która uka
zała się w 1858 r. (w roku Objawień w Lour
des), po raz pierwszy formułuje hipotezę na
ukową o istnieniu życia, a więc i człowieka 
poza ziemią - właśnie na Marsie: Mars jest 
planetą zamieszkałą i jego mieszkańcy za
pewne są podobni do nas.
Sprawa stała się bardziej wiarygodna, gdy 
astronom włoski, Giovanni Schiaparelli, w 
1877 r. zaobserwował kanały na powierzch
ni Marsa. Z czasem, kolejne mapy Marsa, 
ukazywały coraz wyraźniej niezwykle do
kładną symetrię tych kanałów, potwierdza
jącą hipotezę, że nie są one fenomenem na
turalnym, ale dziełem „inżynierów” marsjań- 
skich.
Wiadomości z kosmosu szybko uruchomiły 
ludzką wyobraźnię. Zaczęły powstawać po
wieści fantastyczno-naukowe, a wśród nich 
słynne dzieło angielskiego pisarza H.G. 
Wells’a: „Wojna światów”.

Ciąg dalszy na str. 18
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LA PAGE 'DES FRANCOPHONES 
de Richiarid Henlkiewicz (n'czienk@f^^ni^ieni^lt.fr)

L'ORCHESTRE HUMANITAIRE

T
r
C’est une nrganisatinn nnn-gnuvememen- 
tale, a but nnd lucratif, dont l’objectif est la 
cnllêcte de fndrs rêstidês a fmancer du 
materiel medical, offert aux hôpitaux pu
blics, pour snignêr et sauver la vie des nou- 
veau-nes et des enfants gravement malarês 
ou necessitant des npératinds chirurgicales 
lnurres. Elle est ririgêe par le bnuillant Je
rzy Owsiak, un ancien homme de spectacle 
et auteur de sanws televises pour les jeu
nes, dont la devise est: « jouerjusqu’a la fm 
du mnnrê et un jour de plus ». Sur les ndoe 
premieres éditinns, la generosite des anln- 
nais s’est montee P 44 millinns de rnllars. 
L’annee demiere, c’est un peu plus de 30 
millinns de zloty de rnds qui ont ete col
lectes et un peu plus de 26 millinds 1’addée 
précêrêntê, soit respectivement 7,7 et 6,8 
millinds de dollars. Cette annee, le comp
tage '’est pas edcnre termine, mais les pre- 
miêres êstimatinns dnddedt 23 millinds de 
zloty. G’est un mnntadt qui, d’aprês les 
nrganisateurs, devrait etre superieur de 30 
a 40% au moment du bilan finzł en fevrier^. 
Le jour de la finale rnnne lieu P un super 
show televise, avec des spectaclês en tout 
genre P Varsnviê et dans les villes de pro
vince. C’est toute la pnpulatinn qui se mo
bilise et qui s’amuse tout en rndnant de l’ar
gent. Une centaine de milliêrs de benevo- 
les font la quete dans les rues et des objets 
divers et varies sont mis aux encheres, rnnt 
le produit de la vente va grossir le mndtant

ous les zcs, depuis 12 ans, le deuxieme dimzcghe de jzcvięr voit la fîczle du 
Telethcc Tclcczis qui s’zTTelle la-bas Wielka Orkiestra Świątecznej Pomo
cy, c’est-z-Uire le Grand Orchestre de la charité de Ncel si Poc se réfère Z 

appellztiTu <^l^i’^ckCf <^n augicez (Ga<^at Oi^i^^eOrc (^iS (Saristn^a^^ St^harity).
des fnnrs collêctés. C’est devenu un evene- 
ment incodtnumable auquel les hommes 
pnlitiques participent. II est maintenant de 
bon ton de venir se montrer sur le plateau 
avec Jurek Owsiak et d’offrir un objet P 
mettre aux ddcaéres. Cette addêe, j’ai pu 
voir a la télévisind le ministre de Plnterieur, 
rndt les pnliciers sont tres engages dans la 
quete sur la voie publique, le maire de Var
sovie et un reprêsêntadt du Premier minis
tre, venu offrir une reproductinn en minia
turę de l’aêlicnptérê qui a failli couter la 
vie au chef du gnuverdemêdt. Le retentis
sement du Télétann pnlnnais a depasse les 
frontieres du pays et, rêpuis quelques an- 
nees, il p a des points de collecte egalement 
aux Etats-Unis, au Canada, en Grande-Bre
tagne ou en Allemagne nntammênt, avec 
l’airê des pnlnnias lncales. Cette annee, il 
p a eu pour la premiere fois un pnidt de col
lecte en France, P Voi^i^s-le-Brêtnnneux 
dans les Yvelines, jumelee depuis un an avec 
la ville de Lukó^. Une piece de taêPtrê a 
ete jouee par une troupe de jeunes. La que- 
te et la vente aux edchêres d’une rioaine 
d’objets dnus ont permis de collecter un peu 
mnids de 650 euros de rnds qui ont ete ver
ses sur le compte du Grand Orchestre. En 
decembre prochain, les habitants de Łuków 
participeront au Telethon franęais, dêmnn- 
trant ainsi qu’a côte des echanges culturels 
et sportifs, les jumelages peuvent aussi rnn- 
ner lieu P des echanges aumaditaires.

£N BREF
□^L’a^a^dude pnlitiquê de 1’annéê, pour l’heb- 
dnmarairê Wprost, c’est Jan Maria Rokita, 
un des leaders de la PO, pour son actinn 
dans la cnmmissind parlementaire d’enque- 
te sur l’affaire Rywin et pour avoir lance, P 
lz Diete, le fameux « Nice ou mourir » ren
dant impossible toute négnciatinn et tout 
cnmpromis rads les riscussinds sur la fu
turę cnnstitutind êuropêenne. Depuis quel
ques temps, en fêuillêtadt ^aebdnmadaire 
de Poznań par la lorgnette r’Int^Ir^t^ê:^d^a^is 
c’est peut-etre un prisme un peu défnrmadt 
-, je me rêmpnrê si sa ligne êritnriale n’est 
pas devenue eurosceptique, voire adti-êuro- 
peenne. II y a des articles que ne rêniêraient 
pas la LPR ou Nasz Dziennik. Critiquer la 
cnnstructiod européedde, serait-ce devenu 
pnlitiquêment correct sur les bords de la Vis- 
tule ? Je n’ai rien contrę la critique, bien au 
cnntrairê, surtout si elle fait avadceT les 
chnses. Mais dans le-cas ci-dessus, le de
bat semble tout P fait ferme, et c’est bien 
cela qui est le plus grave et qui me chagri
ne. Quoi qu’il en soit, le choix de Rokita 

10 -trodP idternetnwa PMK: nnn.missicc-gzthcliquu-TcIcczisu.cet

est judicieux car il a jnud, tout le temps que 
la cnmmissind d’enquête siégeait, le role 
de poil a gratter pour le gnuvememedt et en 
particulier pour son chef, Lesoek Millei^. On 
attend avec impatiencê la publicatind du 
rapport en cours de redaction.
□ILes sportifs de ^adneê, pour Przegląd 
Sportowy et Tempo, c’est le meme tierce 
que Lannee rerdière avec Adam Małysz 
(saut a ski) en premiere place, Otylia Jęd
rzejczak (natation) en reuxiemê place et 
Robert Koroeninwski (athletisme) en troi- 
siême. Je ne vous presente pas MpIpsz ni 
Korzeninwski, dont j’ai deja eu Lnccasind 
ici de dire tout le bien que je pensais d’eux 
et de la bnnde image qu’ils rnndent de la 
anlngde, meme si MpIpsz actuêllemedt n’a 
pas retrouve sa formę des annees prêcê- 
dentes. Otylia Jędroejcoak (20 ans) a ga
gne une meraille r’argêdt au 100 m pa- 
pillnd et une medaille d’or au 200 m pa- 
pillnd, aux caampinndats du mndrê de 
Barcelone en juillet 2003. En 2002, elle avait 
battu le record du monde du 200 m pa- 
pillnn qu’elle rêtiedt toujours.

Dokończenie ze str. 2

BŁ. ZYGMUNT SZCZĘSNY 
FELIŃSKI

TęsZdocie za krajem tnwarzysopla cią
gła diepewność jutra, knnieczdość 
ogradicoddia swych potrzeb do midimum. 

Zajmnwał się rziałalnością duszpasterską, 
oddawał się lekturze i pracy pisarskiej. W 
miarę swych mnżliwnści służył pnmncą 
księżom-odsłańcnm. „Przy tak różnora
kich prz^eźyciach pielęgnował jednak ar
cybiskup Feliński zawsze żywą wiarę w 
Opatrzność i w nawet największych do
świadczeniach losu starał się widzieć wolę 
Boż^ą^... ” Stolica Apostnlska czyniła stara
nia o jego uwnldiedid przez wiele lat. Jed
nak mógł opuścić Rosję dopidrn w 1883 
r., gdy papież Leon XIlI skłodił go do re
zygnacji z arcybiskupstwa warszawskiê- 
go i miannwał arcybiskupem tytularnym 
Tarsu. Po wyjeździd z Rosji, knrzystając z 
zaproszenia hr. Heleny Knoiebrorzkiej, 
zamieszkał w Dźwiniaczce k. Zaleszczyk 
na Pndnlu. Jego rwunastoletni tam pobyt 
wydał plon w pnstaci zalnżenia we wsi 
pierwszej szknłp dla dzieci pnlskica i 
ukraińskica, zburnwania dnwegn budyn
ku szknlnego, klasztoru, kościoła oraz 
sprowarzedia Sióstr Roroinp Maryi.
Zmarł w pałacu biskupim w Krakowie 17 
wrze-śnia 1895 r. w npidii świętości. Msza 
św. pogrzebowa odbyła się na Wawelu. Po- 
canwady oostał na cmentarzu w Dźwi
niaczce, skąd po nrzyskadiu przez Pnlskę 
nidporldglości, w 1920 r. jego doczesne 
szczątki przeniesinnn do knścinłp Świę
tego Krzyża w Warszawie, a rok później 
spoczęły w krypcie Katedry Św. Jana

I

I
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Chrzciciela. W Baoplicd Archikatddr^z^ldej 
jest epitafium pnświęcnde arcybiskupowi, 
będące repliką płaskorzeźby z Kaplicy 
Domu Geddralnego Sióstr FradciszkaneZ 
Rodziny Maryi, zdiszcznnej podczas Po- 
wstadia Warszawskidgn.
Kult jego osoby, pamięć o jego świętości 
doprnwadoiły do rnzpnczęcia starań

mailto:riczienk@francenet.fr
http://www.mission-catholique-poIonaise.net
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wM# rzawa wokół powołania Centrum przeciwko Wypędzonym, 
■rWlredług pomysłu Eriki Steinbach i lokalizacji tego ośrodka we 
W “Wrocławiu, ^według koncepcji Adama Michnika, ucichła już 

„ 1-., - emocji, zastanowić się nad tym, o co tunieco, więc możemy na spokojnie, bez 
naprawdę chodzi.

Każde wypędzenie, wygnanie, wysiedle
nie człowieka z miejsca urodzenia i za
mieszkania jest rzeczą przykrą i niezwy
kle bolesną. Twierdzę to jako ten, który 
praktycznie przeżył wygnanie z własne
go domu i uczestniczył, co prawda jako 
małolat, w wypędzeniu niemieckiej fami
lii z jej rodzinnego domu. Rzecz to kosz
marna i nie da się niczym usprawiedliwić, 
choć z politycznego i historycznego punk
tu widzenia, zaraz po wojnie była wytłu- 
maczalna. Decyzją przywódców zwycię
skich mocarstw dokonano w Europie 
zmian terytorialnych i my Polacy nie mie
liśmy tu nic do gadania. Zresztą w wyni
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o beatyfikację. Proces informacyj
ny o życiu i cnotach Sługi Bożego Zyg
munta Szczęsnego Felińskiego rozpoczął 
się 31 maja 1965 r. Sprawa prowadzona 
do 1984 r. w Warszawie, a następnie w 
Rzymie, zaowocowała ogłoszonym w 
Watykanie Dekretem o heroiczności cnót 
(24 kwietnia 2001 r.) i Dekretem o cudzie 
(5 lipca 2002 r.). Podczas Mszy św. na kra
kowskich Błoniach 18 sierpnia 2002 r., 
Ojciec Święty Jan Paweł II wyniósł arcy
biskupa Felińskiego na ołtarze. W rocz
nicę śmierci błogosławionego, 17 wrze
śnia 2003 r., podczas uroczystej Mszy św. 
celebrowanej przez prymasa Polski kar
dynała Józefa Glempa, nastąpiło przenie
sienie relikwii arcybiskupa z podziemi do 
kaplicy Archikonfraterni Literackiej Ka
tedry Warszawskiej.
Bł. Feliński pozostawił po sobie obszerne 
Pamiętniki, wydane w Krakowie w 1897 
r., nakładem Zgromadzenia Rodziny Ma
ryi (ostatnie wydanie, Warszawa 1986). 
Powstała też szczegółowa jego biografia 
autorstwa ks. Hieronima Eugeniusza Wy- 
czawskiego (Warszawa 1975).
Zygmunt Szczęsny Feliński - określany 
jako „Pasterz-Wygnaniec”, „męczennik za 
wiarę i Ojczyznę”, „apostoł pokoju i zgo
dy narodowej” - w trudnym czasie naro
dowej niewoli wykazał wielką siłę ducha. 
Choć nie był zwolennikiem wybuchu po
wstania, pozostał z narodem i potrafił zdo
być się na oficjalne przeciwstawienie się 
caratowi, co przypłacił wieloletnim zesła
niem. Zawsze służył wiernie Kościołowi i 
Ojczyźnie. Dlatego nie sposób, nie zgo
dzić się z Pryma,sem Tysiąclecia kardyna
łem Stefanem Wyszyńskim, gdy mówił: 
„Idźcie do Katedry, zejdźcie do podziemi, 
pochylcie swoje głowy u jego sarkofagu, a 
zobaczycie: tam leży człowiek., o którym 
mówiono, że przegrał, a to jesi^... Zwycięz
ca. ”.

Eu/a Ziiófkou^ka 

ku tych decyzji, więcej straciliś'my na 
Wschodzie niż zyskaliś'my na Zachodzie. 
Właśnie niedawno, znany w świecie pi
sarz Stanisław Lem powiedział, że bez 
żadnych skrupułów zwróciłby Wrocław za 
Lwów. I ja go dobrze rozumiem, ja też 
oddałbym Szczecin lub Opole za Wilno. 
Cieszę się jednak, że to nie od nas zależy, 
gdyż sentymenty starej generacji są doś'ć 
niebezpieczne.
Przyznaję, Niemcy, zwłaszcza Zachodni, 
byli od samego początku w tym względzie 
bardziej roszczeniowi i odwetowi, i mniej 
zakłamani; wypędzenia nazywali wypę
dzeniami, a my przez dziesiątki lat na
szych wygnańców z Kresów nazywaliśmy 
repatriantami. Nic w tym dziwnego, prze
cież nie byliśmy suwerenni i jak zakłada
łem Komitet Pomocy, musiałem go nazwać 
- Repatriantom, gdyż Gomułka na inną na
zwę by się nie zgodził. Niemcy zresztą od 
samego początku nie mieli zbyt dużego 
poczucia winy za zbrodnie, jakich na nas 
dokonali, a teraz kompletnie to z nich 
wyparowało, podobnie jak z nas, ofiar ich 
napaści, wygasło prawie do cna, po latach, 
uczucie nienawiś'ci, jakim ich zaraz po 
wojnie darzy liś'ra^j^.
Ale okazuje się, że obecne relacje polsko
-niemieckie wcale nie są takie proste, jak 
nam się z pozoru wydaje. Całe szczęście, 
że nie jestem politykiem i mogę sobie tu 
pozwolić na kompletnie szczere wypowie
dzi. Ja doskonale rozumiem Erikę Stein
bach, że ma żal do ludzi, którzy ją wypę
dzili, choć my byliś'my tylko wykonawca
mi decyzji wielkomocarstwowych, ale za 
sposób, w jaki to czyniliś'my - my odpo- 
wiadam^y. Nie czarujmy się, delikatnością 
zanadto wtedy nie grzeszyliśmy. Uważam 
dziś, że ma ona więc pełne prawo do po
wołania takiego Centrum, pod warunkiem, 
że będzie ono w postaci muzeum, zbiorów 
pamiątek, fotografii, zapisów, książek itp. 
Identyczne prawo, a wręcz obowiązek 
zorganizowania Muzeum Kresowego 
mają Polacy ze Wschodu. My sobie nawet 
nie wyobrażamy ile ludzie, stamtąd się 
wywodzący, posiadają zachowanych pa
miątek ze swych rodzinnych domów. Lecz 
pionierem w tej dziedzinie, którego warto 
naś'ladować, wcale nie jest Erika Stein
bach, ale mój serdeczny przyjaciel płk Je
rzy Urbankiewicz, który wspólnie ze swy
mi kresowymi towarzyszami broni zało
żył w Łodzi na Teofilowie, przy kościele 
pw. Miłosierdzia Bożego, Muzeum Akow
skie Ziemi Wileńskiej. Jest tam zbiór cen
nych, unikalnych pamiątek, których cią
gle przybywa, a młodzież szkolna odwie
dzająca to muzeum dowiaduje się o wiele 
więcej o ludzkich tragediach Polaków z 

dalekich Kresów niż na lekcjach historii. 
Mam nadzieję, że zdopingowani inicjatywą 
Eriki S. i realizacją tego pomysłu przez 
płJć Jerzego U. już przecież dość dawno, 
tyle że w skali regionalnej, wkrótce takie 
muzeum powstanie w Łodzi, Gdańsku lub 
Wrocławiu. Apeluję z tego miejsca do 
członków i przywódców wszystkich orga
nizacji, stowarzyszeń i rodzin Kresowych, 
aby się zintegrowali i powołali wspólnie 
takie Centrum Kresowe, w formie właśnie 
muzeum. Nie musi mieć ono zaraz cha
rakteru roszczeniowego, podważającego 
prawowitość zmian terytorialnych, jakich 
po II Wojnie Światowej w Europie doko
nano. Nie musi mieć też charakteru od
wetowego, lecz powinno szerzyć prawdę 
o zbrodniczych czynach, jakich na naszym 
narodzie dokonywali podczas wojny nie 
tylko Niemcy, ale Rosjanie, Ukraińcy czy 
Litwini, o okrucieństwach, o których mało 
kto wie.
Znam młodych ludzi, którzy od lat, dys
kretnie, bez tego tak dziś modnego rekla- 
miarstwa, fotografują i filmują groby i na
grobki oraz pomniki na cmentarzach pol
skich, katolickich na Wschodzie, gdyż, 
choć to brzmi jak paradoks, ale cmenta
rze wyjęte spod opieki żywych naprawdę 
bardzo szybko umierają. Wiem co mówię, 
gdyż w kilka lat po wojnie byłem szefem 
ekipy ekshumacyjnej i odkryłem setki, 
tysiące pojedynczych i zbiorowych mogił 
ludzi przeważnie zamordowanych, nie
rzadko w tajemniczych okolicznoś'ciach. 
Na Kresach po dzień dzisiejszy pozostały 
setki zbiorowych mogił Polaków pomor
dowanych, których w ramach zamazywa
nia zbrodni komunistycznych nikt do tej 
pory nie odkrył i prawdopodobnie nigdy 
nie odkryje. Zbiorowa pamięć o tragicz
nych losach Polaków ze Wschodu powin
na wynikać z szacunku dla ludzkiego 
żywota i wcale nie musi budzić negatyw
nych uczuć do naszych sąsiadów, którzy 
też padli ofiarą dwudziestowiecznych ma
sowych zbrodni jakich świat nie widział. 
Niestety, do tej pory nie udało się ani jed
nemu polskiemu reżyserowi, a mamy ich 
sporo i to wybitnych, zrealizować filmu 
pełnometrażowego o Katyniu. W końcu, 
oprawcy NKWD zamordowali tam prze
szło 20 tysięcy najwspanialszych, najin
teligentniejszych, najdzielniejszych pol
skich bohaterów narodowych i to w na
szej, narodowej historii powinno być wy
darzeniem czczonym wyjątkowo i godnie. 
Andrzej Wajda obiecuje już od dłuższego 
czasu, że film o tragedii katyńskiej zre
alizuje na pewno, lecz na tej deklaracji się 
to dotychczas kończy. Ta najbardziej dra
styczna w dziejach naszego narodu trage
dia powinna być wyzwaniem nie tylko dla 
historyków, ale przede wszystkim dla lu
dzi sztuki i kultury, dla artystów malarzy, 
pisarzy, filmowców i muzyków. Do swej 
przeszłoś'ci musimy odnosić się z należy
tym szacunkiem, ażeby nie stracić całko
wicie szacunku do współczesności, opa
nowanej ostatnio, tak powszechnie przez 
przeróżne miernoty polityczne.
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Jestem wdową, 49 lat, mam dwoje dzieci w 
Polsce - zamężną córkę i syna, mechanika 
samochodowego. Chłopak nie chciał iść 
na studia, ma smykalkę do samochoiló^w: 
Dobrze sobie radzi. Może tu przyjedzie. Ja 
jestem we Francji od dwóch lat. Poznałam 
Francuzo-Polaka. Urodzony w Lill^e, ma 58 
lat, też wdowiec. Świetnie mu się powodz^i. 
W małym mieście prowadzi garaż. Poko
chaliśmy się. Bardzo mi się podobam. Jest 
jednak pewien kłopot. Proponuje mi ślub... 
cywilny, o kościelnym nie chce słysz^eć^. Do 
tego ja pochodzę z rodziny szlacheckiej. 
Mój ojciec ma 79 lat, czasem mnie tu od
wiedza. Ostatnio strasznie „.starł się” z 
mym ukochanymi. Ojciec jest przywiązany 
do tradycji. Opowiada jak to Czerwoni 
zabrali nam po wojnie majątek,, który 
ostatnio podzielili między siebie „ towarzy
sze” z dawnego aparatur, wykupili go na 
działki. Ojciec ze wzruszeniem wspomina 
dawne czasy, rolę polskich dworów, ośrod
ków kultury, patriotyz^m^u, opiekę nad wsic^. 
To mego znajomego wyprowadza z równo
wagi, krzyczy o krwiopijcach, wrogach 
ludu^, obszarn^i^c^cht.... Ojciec denerwuje się,

„haż<z” wracać do Polski, zerwać z tymi 
„bolsze'wiki^t^i”. Zabrania mi syna spro
wadzić do Francji (Jaś przydałby się tu w 
garażu). Mój narzeczony, syn polskiego 
górnika-komunisty, swych przekonań nie 
zmieni, ślepo wierzy w komunistyczne opo
wiastki o dawnej Polsce, o obszarnikach 
i mącących ludziom w głowie kapłanach. 
Staram się go namówić, by wziął wody w 
usta. Mówię mu «przecież naprawiasz sa
mochód bogatego markiza, masz z nim do
bre .sto.sunki». Nie udaje mi się. Ukochany 
i jego bracia bezustannie opowiadają ba
nialuki o „pi^i^.ss^if^e Polsce ”, o utuczonych 
księżach. Pozwalają mi chodzić do kościo
ła, ale mówią., że to dobre dla naiwnych 
babek.. Pani Tereso, co ja mam robić, jak 
sobie dać z tym radę? Kocham Ojca, wiem,, 
że nigdy nie będzie zgody pomiędzy nim a 
moim narzeczonym. Nie chcę wchodzić w 
konflikt z Tatą, ale też chciałabym sobie 
ułożyć życie. Mario Tereso, radź co robić. 
Joasia

Droga Pani Joanno. Kiedy przyjaciel So
kratesa pytał mistrza czy ma się ożenić, 
czy nie - ten odpowiedział: cokolwiek po
stanowisz będziesz żałował. Jest to aneg
dotka, którą można zastosować do Pani

przypadku. Nikt nie może udzielić tu rady, 
musi Pani sama rozważyć czy takie mał
żeństwo będzie dobre. Wszystko zależy 
od tego, czego Pani oczekuje po małżeń
stwie.
Po pierwsze: jest Pani katoliczką, a narze
czony nie wyraża zgody na małżeństwo 
sakramentalne, chociaż oboje jesteście 
owdowiali i ślub taki jest możliwy, pozo- 
staje więc tylko zła wola. Wykpiwa Pani 
pobożność i praktyki religijne, nie szanu
je poglądów ani Pani, ani jej ojca.
Musi Pani sama postawić sobie te i podob
ne pytania, które same się nasuwają w 
związku z waszymi relacjami i... znaleźć 
odpowiedź - czy taki związek przyniesie 
Wam szczęście. Powstaje bowiem pytanie 
czy jest Pani rzeczywiś'cie kochana i sza
nowana? Trzeba chyba, by odwołała się 
Pani do swego doświadczenia życiowego, 
mądrości i dobra dzieci - syna i córki, a 
także ojca. Trzeba to w głębi serca rozwa
żyć (wg przysłowia - na zimne dmuchać), 
aby z życia nie uczynić piekła, w którym 
nikt nie będzie szczęśliwym. Życzę Pani roz
wagi i życiowej mądrości.

Maria kr^sa Lui

Anna Rzeezycia^-^Dyndaf
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Wszyscy turyści przyjeżdżający do Francji, koniecznie chcą zobaczyć Wei^-, 
sal, słynny XVII-wieczny pałac znajdujący się niedaleko Paryża. Wraz z , 
parkiem EuroDisney w Marne-ła-Vallće tworzy on duet najbardziej od-________

wiedzanyt^lh rn^iejsc w ci^^^j Eurał^i^e. Euaoziitkiem tej^o r^ajo^g^zalszega iprzy^l^łodu źykłlldiririr 
francuskiego klasycyzmu bareOewrge był myśliwski pałacyk Ludwika XIII, zbu
dowany w 1624 i zburzony w 1631 roku. Na jego miejscu Ludwik XIV zbudował, w 
kilku rOszsrh, większy pałacyk. Głównymi archi0rO0ami Wersalu, bo tak nazwano 
pałac, byli le Brun, le Vau i Hardeuin-ManzarO. Ogrody zaprojrkoewsł le NeOre.

Jesienią ubiegłego roku, zapadła decyzja 
o wyremontowaniu pałacu w Wersalu. 
Chciałoby się powiedzieć, zapadła wresz
cie, bo nawet najbardziej roztargnieni tu
ryści mieli okazję zauważyć, że zabytek 
bardzo potrzebuje odnowienia.
Renowacja trwać będzie 17 lat, a jej koszt 
wyniesie 390 min euro. Sygnał rozpoczę
cia robót dał minister kultury Jean-Jacqu
es Aillagon, podkreślając, że wielki plan 
remontu Wersalu - pierwszy od czasów 
Ludwika Filipa, czyli od 1830 r. - opraco
wany został z poszanowaniem historycz
nej wartości obiektu, który jest jednym z 
najcenniejszych zabytków francuskich, 
symbolem zarówno Ancien Regime’u, co 
rewolucji. Prace renowacyjne w rezyden
cji króla-słońce przebiegać będą w 3 eta
pach: w fazie początkowej, akcent poło
żony zostanie na ulepszenie systemu bez
pieczeństwa i reorganizację przyjmowa
nia zwiedzających. Tych ostatnich, co 
roku, przez Wersal przewija się ponad 3 
miliony. 80% z nich to cudzoziemcy. TNie 
wszyscy odwiedzają-pałacowe wnętrza. 
Bardzo wielu - aż 7 min rocznie - zado
wala się ogrodami.
Jeśli chodzi o bezpieczeństwo, to najwię-
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cej starań wymagać będą systemy prze
ciwpożarowy i alarmowy oraz ochrona 
przed wandalizmem. Ograniczona zosta
nie liczba bram wejściowych - zamiast 
sześciu będą tylko dwie - jedna dla tury
stów indywidualnych, jedna dla grup. 
Dyrekcja pałacu chce także zapropono
wać publiczości cztery nowe trasy zwie
dzania: jedna z nich prowadzić będzie 
przez apartamenty Delfina, druga do po
kojów dworek, trzecia przebiegać będzie 
przez skrzydło północne - kaplicę i operę 
królewską, a czwarta przez skrzydło po
łudniowe - galerię bitew i sale Empire. 
Projekt remontu pałacu wersalskiego 
przewiduje, poza tym, zakończenie reno
wacji fasady gmachu od strony ogrodów 
oraz odrestaurowanie barokowych dzie
dzińców do strony miasta. Na dawne miej
sce, między pawilonami Dufour i Gabriel, 
powrócić ma trzymetrowe, pozłacane 
ogrodzenie królewskie, co sprawi, że po
mnik Ludwika XIV na koniu zostanie 
przesunięt^y.

grudniu 1999 r., straszliwa wi
chura, która wyrządziła wiele szkód 

francuskim lasom i parkom, nie ominęła 
także ogrodów w Wersalu, wyrywając stu-

letnie drzewa. Nowe zadrzewianie wykar- 
czowanych przez huragan terenów zaczę
ło się, jak tylko to było możliwe i trwa do 
dziś. W programie renowacji Wersalu, 
kontynuacja tych prac jest uwzględnio
na. Najbardziej ambitnym jednak zamie
rzeniem Ministerstwa Kultury jest prze
jęcie na potrzeby Wersalu gmachu zwa
nego „Grand Commun”, zbudowanego w 
drugiej połowie XVII w. i przekształco
nego w XIX stuleciu na szpital wojskowy 
Larrey. W budynku tym mieścić się mają 
biura administracji, ośrodek badań histo
rycznych oraz muzeum pałacu wersal
skiego. Renowacja pałacu w Wersalu, 
podjęta za prezydentury Jacques'a Chi
raca, porównana została przez dziennika
rzy do prac nad „Wielkim Luwrem”, pro
wadzonych za czasów Franęois Mitterran- 
da. Zdaniem jednak głównego architek
ta, odpowiedzialnego w Ministerstwie 
Kultury za zabytki historyczne, porówna
nie jest chybione. Wielki Wersal jest na
wet, w pewnym sensie, antytezą „Wielkie
go Luwru”- w przypadku Luwru, w sta
rym pałacu zainstalowano nowoczesne 
muzeum, w przypadku Wersalu - głów
nym obiektem muzealnym jest właśnie 
pałac.
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□ Wydział Biotechnologii Uniwersytetu 
Jagiellońskiego ogłasza nabór na płatne 
studia biotechnologiczne w języku angiel
skim dla obcokrajowców. Studia odbywają 
się w systemie czteroletnim (zakończone 
uzyskaniem licencjatu) lub pięcioletnim 
(magisterium). Informacje o warunkach, 
wymaganiach oraz programie znajdują się 
w Internecie: http: //www.mol.uj.edu.pl/ 
engstud. Dokładniejszych informacji 
udziela dr hab. Józef Dulak, e-mail: jdu- 
lak@mol.uj.edu.pl
□ Nakładem Wydawnictwa Krupski i S
ka, ukazała się książka Janusza Pasierba i 
Michała Janochy pt. „Polonica artystycz
ne w zbiorach watykańskich”. W sześciu 
rozdziałach, poświęconych poszczegól
nym okresom i epokom, autorzy omawia
ją to wszystko, co związane jest ze ślada
mi polskiej sztuki w zbiorach watykań
skich, gromadzonych od średniowiecza 
poprzez następne wieki. Książka stanowi 
bardzo cenny dokument obecności w 
Watykanie, w ostatnim tysiącleciu, pol
skiego Kościoła i narodu.

znaczony, m.in. Medalem Wojska, Krzy
żem AK, Krzyżem Akcji Burza, Krzyżem 
Powstania Warszawskiego.
□ Od sześciu miesięcy nowym redakto
rem naczelnym, ukazującego się od 1940 
r. „Dziennika Polskiego i Dziennika Żoł
nierza”, jest Jarosław Koźmiński.

HOLANDIA
□ Znanym artystą malarzem i grafikiem 
mieszkającym od 1985 r. w Holandii jest 
nasz rodak Jan Tadeusz Sikora.

AUSTRIA
□ W grudniu 2003 r„ ks. prof. Józef Nie
wiadomski został mianowany dziekanem 
Wydziału Teologicznego Uniwersytetu 
Franciszka Leopolda w Innsbrucku. Od 
października 1996 r. jest profesorem do
gmatyki na Fakultecie Teologicznym.

de Kunst w Rotterdamie, Towarzystwa Ar
tystycznego „Kunst Lobby” w Capelle a/ 
d Ijsseł, grupy artystycznej „Kunst Cen
trum” w Capelle a/d Ijssel, grupy arty
stycznej „Kunst Kring Voiome” w Brille. 
Uhonorowany certyfikatem Amnesty In
ternational oraz odznaką honorową „Za
służony Ziemi Gdańskiej”.

SZWAJCARIA
□ Prestiżową nagrodę literacką Koś'ciel- 
skich jury w Genewie przyznało, za rok 
2003, Dawidowi Bieńkowskiemu, autoro
wi pokoleniowej powieści „Jest”. Jego 
powieść wydana dwa lata temu zdobyła 
także nagrodę im. Kijowskiego i wyróż
nienie w konkursie o nagrodę im. Mackie
wicza. Autor, w powieś'ci, przedstawia wła
sne (urodzony 1963) pokolenie warszaw
skich maturzystów (1982), którzy wejście 
w dorosłe życie przechodzili w czasach 
pierwszej „Solidarności” i w stanie wojen
nym [Forum Polonijne].

USA
□ Od ubiegłego roku Polonia w Arizonie 
ma swoje radio. Cotygodniowy, godzinny 
program tworzą dwaj górale: Józef Cu- 
dziak i Jan Gacek. Natomiast polonijna 
prasa w Stanach Zjednoczonych stała się 
bogatsza o kolejny tytuł. Do prawie 300 
tysięcy Polaków i Amerykanów polskie
go pochodzenia w stanie Massachusetts 
trafił „Orzeł Biały”, pierwszy wydawany 
po polsku dwutygodnik w Bostonie.

AUSTRALIA
□ W grudniu 2003 r., w zatoce Darling 
Harbour, jednym z najpiękniejszych, naj
bardziej prestiżowych i atrakcyjnych tu
rystycznie miejsc Sydney, odbyło się 
wielkie wydarzenie kulturalno-promocyj- 
ne na wolnym powietrzu, opracowane i 
zrealizowane w całoś'ci przez Konsulat 
Generalny RP w Sydney, pod nazwą „Pol
skie Boże Narodzenie w Darling Harbo
ur”. Na obszernej scenie rekreacyjnej czę
ści Darling przez cały dzień trwał nieprze
rwanie program artystyczny, prezentują
cy rozliczne style i gatunki muzyki. Były 
też quizy i konkursy dla dzieci oraz dwa 
pokazy mody polonijnych projektantek, 
Grażyny Vanderhaven i Kory Kazmiro- 
wicz, a na 15 stoiskach 28 wystawców pre
zentowało polską kuchnię, wyroby rze
miosła artystycznego, specjalnie na tę oka
zję sprowadzone z Polski ozdoby choin
kowe, malarstwo, ceramikę, biżuterię, pol
skie książki i gazety [TP].

WIELKA BRYTANIA
□ 23 grudnia 2003 r. zmarł w Londynie 
por. Andrzej Mieczysław Newlin-Mazara- 
ki, uczestnik kampanii wrześniowej w bar
wach 15. Pułku Ułanów Poznańskich, żoł
nierz Armii Krajowej, uczestnik Akcji 
Burza i Powstania Warszawskiego. Od-

Urodził się 1934 r. w Bydgoszczy. Studia 
w zakresie grafiki ilustracyjnej (pod kier. 
prof. M. Szancera) ukończył w Akademii 
Sztuk Pięknych w Warszawie (1957
1963). Nauczyciel plastyki dzieci niesły- 
szących w Warszawie 1963-1964; asy
stent Wydziału Architektury Tropikalnej 
Politechniki Gdańskiej 1968-1969; autor 
projektów graficznych w firmie drukar
skiej Doven Raad (Holandia) 1986-1988. 
Ilustrator książek, m.in.: D. Alighieri Bo
ska kome^ia^, A. Camus Dżuma, A. Słodo
wy Samochód bez tajemnic, R. Kurkie- 
wicz Pożyteczne przem^ia^n^y, Doven Raad' 
NSDSK 1988 Handen uit de Mouwen 
(komplet rysunków do języka migowego 
dla dzieci niesłyszących). Autor i realiza
tor dwóch pomników na terenie Holandii 
dla Instytutu i Szkoły Dzieci Niesłyszą
cych w Haarem i Voorgurgu. Uprawia gra
fikę (specjalista detalu, portrecista, kopi
sta malarstwa dawnego) i malarstwo olej
ne (fantastyczne krajobrazy kosmologicz- 
no-wizjonerskie z ładunkiem surreali
stycznego klimatu; tematyka mityczna; 
wizje przestrzeni świetlnych sugerujących 
drogę ku bytom pozaziemskim). Uczest
nik wystaw w Czechosłowacji, Francji, 
Hiszpanii, Holandii, Niemczech, Polsce, 
Włoszech. Jego prace wielokrotnie pre
zentowane były na indywidualnych wy
stawach w Polsce, Holandii, Szwecji i 
Niemczech. Członek: Związku Polskich 
Artystów Plastyków 1963-1989, Polskie
go Związku Głuchych, Centrum Beelden-

AUSTRIA
□ Zofia Beklen, zamieszkała od 1985 r. w 
Austrii, została odznaczona Krzyżem Ka
walerskim Orderu Zasługi RP^.
Nasza rodaczka 
urodziła się 1952 r. 
w Lublinie. Studia 
ekonomiczne 
ukończyła na Uni
wersytecie Marii : 
Curie-Skłodow- 
skiej w Lublinie j 
oraz z zakresu or
ganizacji i zarzą
dzania na Uniwer
sytecie Wiedeń
skim. Pracowała, 
m.in. jako współ- i 
pracownik: Francuskiej Agencji Prasowej 
(informacje dotyczące stanu wojennego w 
Polsce) 1981-82, radia „Głos Ameryki” 
1982-83. Następnie była asystentką w ga
binecie stomatologicznym w Izmirze (Tur
cja) 1983-84. Współpracownik licznych 
polskich i austriackich biur podróży (or
ganizatorka przyjazdów polskich grup tu
rystycznych, pilot, przewodnik) 1988-. 
Organizatorka i współorganizatorka wie
lu polonijnych imprez o charakterze kul
turalnym i rozrywkowym w Wiedniu 
(m.in.: koncertów z okazji „Dni Polskich”, 
Balu Orła Białego) 1997-. Koordynator 
„Dni Polskich” w Wiedniu. Przewodniczą
ca Rady Kultury i członek zarządu Forum 
Polonii w Austrii 1999-.
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Prasoznawca

0.

Rządzący SLD, mimo korupcyjnych 
alfer, mimo sl^^i^<da] ^<^;znych

wań pramp^em Piüllzra llejie poj^ap o^ad^zw^)^- 
czajnej buty i arogancji. Na lamach „Plu- 
sa-minusa” (Rzeczpospolita, 10/11 stycz
nia) abp Józef Życiński podejmuje kilka 
bardzo istotnych kwestii. Autor z intelek
tualnym sarkazmem i umiejętnością syn- 
Setyzowania wydarzeń pisze, m.in.: 
Miejsce dawnej przewodniej klasy zajmu
je namaszczona kastom. Trzeba tylko wejść 
w odpowiednie układy i poszukać, kto 
mógłby udzielić namaszcz^enia^. Możliwo
ści są szerokie: od kolegów ze studiów po 
środowiska przestępczego półświatka. Ciit 
którzy w przeszłości robili karierę, współ
pracując z prz.estępczym środowiskiem urzę
dowych ekspertów od łamania praw czło
wieka, nie będą i teraz przeżywać rozterek 
moralnych, by przy współpracy „ Pruszko
wa ” czy „ Wdromina ” realizować ambitne 
plany życiowych sukcesó^wi... Obecna prak
tyka sprawowania władzy zrodziła wyjąt
kowo bogaty folklor,̂ w którym kategoria 
dowcipu politycznego .święci triumfy jak w 
najlepszych latach PRL Określenie „lub 
czasopisma "przywoływane będzie w przy
szłości niczym Gomułko^wski^frazy o „dyk
taturze ciemniaków”. Głównych bohate
rów opuścił jednak równocześnie i humr)r, 
i honor. Dlatego też nie są w stanie okazać 
elementarnego poczucia honor^u, by prze
ciąć żenującą sytuację... Opinia publicz
na żyje swoimi problem^am^i^, kręgi upojone 
władzą mają swój własny świat. I tylko 
patrzący z boku pyt^ają,, czy to ktoś pomylił 
epoki i wydaje mu się, że ciągle bal u Se
natora trwa, czy też niektórzy szukając 
przejścia od Senatora na Tuwimowski bal 
w operz.e, trafili przypadkiem, na dancing 
w pomieszczeniach Sejmu i URM. Sam. Tu
wim nie odda już poetyckich uroków no
wego balu. Jest jednak przecież jeszcze 
Adam Halbert, który - niczym współczesny 
Homer SMS-ów - potrafi połączyć soczy
ste, proletariackie słownictwo z poczuciem 
kastowo słusznej poetyki... Nobilitującą 
propozycję awansu kastowego otrzymał 
natomiast od prof. Jerzego Jaskierni An
drzej Lepper. Profesorskie peany skierowa
ne w stronę działacza uważanego za sym
bol populizmu rozwiały resztkę złudzeń 
wśród tych, którzy sądzili, że p^rz^edstawi- 
cieli obecnej lewicy łączy jakaś wspólnota 
ocen., wartości zasad, które nie zależą od 
strategii dyplomatycznej. Pokrewieństwo 
intelektualne, które u .siebie i u przywódcy 
Samoobrony odkrywał czołowy działacz 
PRON, .skłania do refleksji nad zjawiskiem 
języka zniewolonego... Podobne zjawiska 
możnaby ujmować w kategoriach humo
rystycznych, gdyby nie to, że ich autorzy 
bardzo często zatracają poczucie granicy 
między groteską a tragedią, demonstrując 
kpiny w kastowym stylu z elementarnej 
praworządności. Jako przykład można

wskaza^ć, odbiegające od cywilizowanych 
wzorców, zatrzymanie panów Romana Klu
ski i Andrzeja Modrzejewskiego. W pol
skiej demokracji nie trzeba już pytać za 
Kawafi.sem, czy barbarzyńcy przyjdą. Bar
barzyńcy przyszli i w majestacie powierzo- _ _ _ ........... ...................... ...
nego im prawa zademonstrowali pełnię cownikami są ogromne. W Polsce dopiero 
prymitywizmu^ swej kasty, by zmiażdżyć ktoś, kto zarabia <>k. 6,5 tys. zł, czyli pra- 
Bogu ducha winnych ludzi, którzy nie oka- ’ ' ' ' ' ' —
zali zainteresowaniem, by podjąć działania 
„kastowo słuszne”. Styl, w jc^k^im w obu 
wypadkach przeprow-adz.ono akcję, moż
na porównywać do stylu gomulkowskiego 
„pacyfiko^wa^i^” studentów w 1968 r. O 
ile jednak w rekonstrukcji wydarzeń mar
cowych wiadom^o, jaką role odegrał Go
mułka, jaką zaś Mocza^t, o tyle w wydarze
niach najnowszych zmowa konsekwentne
go milczenia, perfekcyjnie ukrywającego 
dramaty stanu wojennego, służy rozmyciu 
osobistej odpowiedzialności moralnej krę
gów, które powinny zdobyć się na minimum 
samokrytycyzmu... Kastowość nie zrodzi
ła się z dnia na dzień. Ma głębok^ie korze
nie, a wśród jej mimowolnych sponsorów 
znajdują się także ci, którzy pośpiesznie i 
beztrosko rozdawali nominacje na ludzi 
honoru^... Polska znajduje .się w bezprece
densowym kryzysie wynikającym z korup
cji wysokich środowiskach władzy. Brak 
reakcji na niepokojące zjawiska, z. jednej 
strony grozi utrwalaniem się patologicz
nej mentalności kastowej, z drugiej zaś 
niesie poważne ryzyko niekontrolowanej 
reakcji inspirowanej hasłami populizmu.

Ppolski „Newsweek” (11 stycznia) 
dowodzi, że rok 2004 będzie dla Pola
ków rdtii^ik ia\"buyoU'■jąC ^i^n. z^iarobk! bk 

Polsce rosną, dotyczy to jednak wyłącz
nie najbogatszych: 
Prawdziwa lawina podwyżek ruszy wiosną. 
W maju o 15% wzrośnie VAT na książki i 
gazety oraz prawdopodobnie na bilety do 
kina i teatru, a także połączenia interne
towe. Podrożeją też mieszkania i ziemian. Z 
powodu ceł i unijnej polityki rolnej zdro
żeją cukier i mleko, a nawet banany i nor
weskie łososie. Tytko do benzyny, której 
rocznie zużywamy 5,7 mld litrów, po 14- 
groszowej podwyż.ce dopłacimy 800 min zł 
Słabym poci.e.sz.eniem jest zapowiedź., że 
stanieją drogie alkohole, piwo, domowy 
sprzęt elektroniczny i meble... Kiedy w 
maju 2004 r. staniemy się Europejczyka
mi, tylko nielicznych stać będzie na życie 
na poziomie zamożnych Niemców czy Fran
cuzów. Właściwie jedynie menedżerów naj
wyższego szczebla w dużych firmach, pre
zesów banków, wielkich .spółek i wybitnych 
artystów’. Prawie 710% Polaków zarabia 
trzy razy mniej niż przeciętny Europejczyk. 
Unijny poziom życia osiągniemy najwcze
śniej za 20 lat. Jednak wielu Polaków w 
ciągu kilku lat dorówna poziomem swoich 
zarobków zachodnioniemieckim kolegom..

Mogą na to liczyć przede wszystkim pra
cownicy nowoczesnych,, szybko rozwijają
cych się branż i wysokiej klasy specjali
ści: inżynierowie, konstruktorzy, informa
tycy. Popyt na ich pracę stale ros'nie, dla
tego ich płace będą coraz wyższe. Wybi
janie się na zamożność zdecydowanie 
trudniej przyjdzie robotnikom, urzędni
kom, nauczycielom,, handlowcom,, średnie
go szczebla pracownikom technicznym. 
Jesteśmy biedni, ale nie bez szans. Na ra
zie różnice między nami a unijnymi pra

wie trzy przeciętne miesięczne płace (2,2 
tys. zł brutto), może czuć się obywatelem 
Unii. Tyle bowiem w przeliczeniu na zło
tówki wynosi średnia płaca w krajach Pięt
nastki. Niskie płace to efekt prawie 20% 
bezrobocia. Gdy na miejsce każdego pra
cownika czeka przeciętnie pięciu chęt
nych, pracodawcy zaniżają wynagrodze
nia. Dlatego właśnie blisko 65% Polaków 
zarabia mniej, niż wynosi przeciętna pła
ca w Polsce, a niemal co piąty przynosi 
do domu mniej niż tysiąc złotych pensji. 
Najgorzej zarabiają pracownicy przemy
słu włókienniczego, spoż:ywczego, drzew
nego i meblarskiego, sprzedawcy, pomo
ce domowe oraz sprzątaczek^!. Niewiele le
piej wiedzie się nauczycielem, pielęgniar
kom, technikom budowlanym. Większość 
Polaków, z których każdy wypracowuje 
rocznie 8,7 tys. euro, będzie latami dobi
jać do unijnego poziomu. Polska gospo
darka będzie rozwijać się w tempie 5-6% 
rocznie, to na podwojenie naszych docho
dów będziemy musieli poczekać 14 lat. 
Jeśli wzrost wyniesie tylko 3,5%, czyli tyle 
co obecnie, to nastąpi to najwcześniej za 
20 lat. Ale żeby puls gospodarki bił szyb
ciej, trzeba zreformować finanse publicz
ne, obniżyć podatki, zwiększyć wydajność 
pracy, która dziś w Polsce jest 3-4 razy 
niższa niż w Unii Europejskiej. Dopiero 
wtedy zacznie do nas napływać kapitał, 
powstaną nowe firmy, a stare zaczną się 
rozwijać.

r

Pięknej duszy 
obce są mroki życia.

Mikołaj Gogol aaa

Milczenie stroi kobietę.
Sofokles■k-k

Lepiej nie mówić nic, 
niż mówić o niczym.

Tadeusz Kotarbińskikkk

Nigdy nie mów wszystkiego, 
co wiesz, ale wiedz zawsze 

co mówisz.
George Bernard Shawaa*

Milczenie to przyjaciel, 
który nigdy nie zdradza.

Konfuncjusz
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z zachętą (2) - 'proponUfe Marian O^ziutniei
Poziomo:
A-1. Podstawa np. rzeźby, piedestał; A-11. Nasz współ
brat w wierze; B-9. Ischias; C-1. Stawia dobro innych po
nad własne interesy; C-11. Ptak z rodziny mew; D-9. Dal
szy plan w przestrzeni; E-1. Stan sprawności fizycznej i 
psychicznej; E-11. Przyrząd kreślarski; F-7. Staropolska 
miara długości; G-1. Silne wzruszenie; G-12. Wyrzucenie 
pocisku z broni palnej; I-I. Część uzbrojenia rycerza; M2. 
Rozwój; K-l. Ostre zapalenie gardła i migdałków; K-12. 
Współpatron (z Kosmą) chorych, lekarzy i farmaceutów; 
Ł-l. Radiowy, telefoniczny, słuchowy, itd.; Ł^^12. Wąska 
deszczułka; M-7. Metal szlachetny; N-1. Klątwa kościel
na; N-11. Z sentymentem o domie rodzinnym ; C-7. Wąż z 
rodziny dusicieli; P-l. Zapiska; P-9. Dawniej: osądzony nie
sprawiedliwie, więzień polityczny; R-7. Stoik na marynaty; 
S-1. Pocisk do luku, kuszy; S-9. Biała odmiana gipsu. 
Pionowo:
1- A. Lament, szloch; 1-G. Podium dla artysty; 1-N......Dei;
2- E. Budynek; 2-Ł. Monsieur „po naszemu”; 3-A. Pies 
myśliwski; 3-G. Rejon, rewir; 3-N. Twórca dzieła; 4-K. Pier
wiastek chemiczny (Y) o I. atom. 39; 5-A. Państwo ze sto
licą w Montevideo; 5-Ł. Początkująca w zawodzie; 6-G. 
Kolor różowoczerwony z odcieniem fioletowym; 7-A. Wy
bryk, wyskok; 7-M. Zebranie towarzyskie w celach roz
rywkowych; 9-A. Statek zbudowany z pni drzew; 9-M. Krę- 
pulec, pasek papieru, którym okleja się przysłany Głos 
Katolicki'; 11-A. Dawny: czterokołowy pojazd kryty; 11-M. 
Zewnętrzna osłona książki; 12-G. Łopata, rydel; 13-A. 
Kuchenny mebel; 13-Ł. Japońska sztuka układania kwia
tów; 14-G. Szkic; 15-A. Duże pióra ptaków; 15-^1. Taniec 
lat 60-tych; 15-N. Państwo faraonów; 16-E. Pramatka ro
dzaju ludzkiego; 16^!^. Ozdoba męskiej twarzy; 17-A. Naj
szybszy styl pływacki; 17-G. Obława uliczna na ludzi (z 
okresu II W. Sw.); 17-N. Składacz w drukarni.

A 
B
C
D 
E
F
G 
H 
I 
J 
K 
L
Ł
M 
N 
O 
P 
R
S

1 2 3 4 5 6 7 8 • 9 10 11 12 13 14 15 16 17
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Litery z pól oznaczonych gwiazdką - czytane rzędami - utworzą rozwiązanie. Życzymy powodzenia. (Redakcja)

■)
Kir^sztt^fJakubczak

s>

\

© Zakończyły się już plebiscyty najbardziej pre
stiżowych polskich gazet sportowych, „Piłki 
Nożnej” i „Przeglądu Sportowego”. I tak w war
szawskim hotelu Mariott dziennikarze tygodni
ka „Piłka Nożna" ogłosili swoje wyniki. Najlep
szym polskim piłkarzem minionego roku został 
zawodnik niemieckiego FC Nuernberg i etato
wy pomocnik reprezentacji Polski Jacek Krzy
żówek. Odkryciem roku obwołano piłkarza Odry 
Wodzisław i młodzieżowej reprezentacji, Mar
cina Nowackiego. W kategorii „trener roku” 
przyznano tylko wyróżnienie, które dostało się 
w ręce opiekuna beniaminka ekstraklasy Gór
nika Łęczna, klubu, który z bardzo przeciętny
mi piłkarzami znajduje się w czołówce polskiej 
I Ligi. Natomiast w rankingu „drużyna roku”, 
żurnaliści głosowali na Groclin Grodzisk Wiel
kopolski, ’klub, który w pucharze UEFA wyeli
minował takie kluby jak Hertha Berlin i Man
chester City. Kilka dni później, tym razem w 
hotelu Victoria-Sofitel, odbył się bal sportu, na 
którym ogłoszono wyniki Sportowca Roku 2003. 
Z grona trzydziestu kandydatów, trenerzy, 
dziennikarze oraz kibice wybrali dokładnie tak 
samo jak przed rokiem, zatem sportowcem 
minionych 12 miesięcy w Polsce został dwu
krotny mistrz świata oraz zdobywca Pucharu 

Świata w skokach narciarskich - Adam Małysz. 
Drugie miejsce zajęła mistrzyni świata w pły
waniu na 200 m stylem motylkowym - Otylia 
Jędrzejczak, a pozycja trzecia przypadłą zdo
bywcy złotego medalu na Mistrzostwach Świata 
w Paryżu w chodzie na 50 km - Robertowi Ko
rzeniowskiemu.
© Wielką porażkę poniosła w minionym tygo
dniu polska siatkówka. Obie reprezentacje, 
męska i żeńska, nie zakwalifikowały się na 
Igrzyska Olimpijskie w Atenach. Kadra męska 
pod wodzą Stanisława Gościniaka udała się do 
Lipska na turniej kwalifikacyjny. Mimo że pol
scy siatkarze zaczęli wyśmienicie, bo od zwy
cięstwa z gospodarzami turnieju Niemcami 3:2, 
to jednak w kolejnych meczach z Rosją i Buł
garią odnieśli dwie porażki po 0:3 i to zadecy
dowało o odpadnięciu z dalszych gier. Poraż
kę z Rosją należało brać pod uwagę, ponie
waż drużyna ta jest poza zasięgiem Polaków, 
jednak reprezentacja Bułgarii to o wiele słab
szy kaliber i tu wynik 0:3 to prawdziwa klęska 
naszej kadry. W tym samym czasie o awans 
do IO musiaty ubiegać się polskie siatkarki. Na 
turniej do Baku jechały jako jeden z głównych 
faworytów. Już w pierwszych meczach, mimo 
iż zakończyły się zwycięstwami, z Rosją 3:1 
oraz Niemcami 3:2, widać było, że podopiecz
ne Andrzeja Niemczyka były bardzo zmęczo
ne i całkowicie nieprzygotowane do tak długie
go turnieju. Już te dwa zwycięstwa dawały Po

lkom awans do półfinału, dlatego kolejna po
rażka 0:3 z Azerbejdżanem potraktowana była 
jako mecz towarzyski. W półfinale na Polskę 
czekała Turcja, reprezentacja, z którą ostatnio 
zdecydowanie zwyciężaliśmy, jednak teraz los 
uśmiechnął się do przeciwniczek, które poka
zały swoją wyższość i zwyciężyły 3:1. Repre
zentacja siatkarzy będzie miała w maju, na 
ostatnim już turnieju kwalifikacyjnym, jeszcze 
jedną szansę na olimpijski awans, natomiast, 
czy takową otrzymają polskie dziewczęta za
decyduje FIVB (Międzynarodowa Federacja 
Piłki Siatkowej).
© Na pewno nie tego spodziewaliśmy się wszy
scy po Adamie Małyszu w Turnieju Czterech 
Skoczni. Wyniki uzyskane przez Małysza w Au
strii i Niemczech pokazały, że nasz aktualnie 
najlepszy skoczek przeżywa głęboki kryzys. 
Wszyscy liczyliśmy nawet na zwycięstwo, tym
czasem Adam zajął dopiero dwudzieste miej
sce. Po tak słabym występie trenerzy zadecy
dowali, że skoczek z Wisły na zawody do cze
skiego Liberec nie pojedzie, tylko będzie spo
kojnie odpoczywał w domu. Słaby występ w 
Turnieju Czterech Skoczni i nieobecność w Li
berec sprawiły, że Małysz w klasyfikacji gene
ralnej Pucharu Świata spadł na ósme miejsce i 
ma aż 360 punktów straty do prowadzącego 
Janne Ahonena z Finlandii. Czyżby koniec ery 
panowania naszego mistrza?
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OBFITOŚCI I KRAGŁOŚCI... FERNANDA BOTERO
Zbignieuf Roti^lu

Spotkanie z twórczością Botero przypomina wizytę w pięknym, tchnącym spo
kojem ogrodzie barw, gdzie sylwetki ludzi lub zwierząt o okazałych kształ
tach odnajdują zdumiewającą lekkość właściwą stanowi nieważkości.

Botero lubuje się w pełnych, „puszystych” 
kształtach, które, choć obnażone, nabierają 
takiego piękna, że odczuwa się chęć zło
żenia głowy na różowym ramieniu kolum
bijskiej niewiasty lub uszczypnięciu tance-

„Przywitanie’

rza. Przypominam sobie rok 1992 w Pary
żu, kiedy artysta, urodzony w owianym po
nurą sławą Madellin w Kolumbii, wysta
wiał swoje rzeźby na Polach Elizejskich. 
Smakowicie wyrzeźbione postacie ludzkie, 
ale i zwierzęce, odlane w brązie wypolero

wanym do połysku, traciły jakby na wadze 
i mimo kolosalnych wymiarów były maso
wane, głaskane przez widzów zafascynowa
nych ich bujnoś'cią i... ludzkimi przywara
mi. Botero z pewnoś'cią kocha na swój spo
sób ludzi, w przeciwieństwie do Giacomet- 
tiego, który w skrajnym przypadku z czło-

16 strona internetowa PMK: www.missiez-cptheliqoe-celezpise.zet

wieka uczynił zwęgloną zapałkę, kolumbij
ski twórca powrócił do obfitej formy rene
sansowych postaci. Przeszedł w swych po
szukiwaniach Rubensa, artystów baroku i 
kreatorów XIX wieku. Fernando Botero 

czerpie natchnienie z 
kultury i pejzażu za
pisanego w dzieciń- 

J stwie, w górzystej
' Ameryce Południo-

‘ •’ ; /tw wej. Spod jego pędz
la wychodzą sylwet- 

ji ki prostych ludzi, ta- 
• i-gj kich, jakich obserwo- 

» H • wał na jarmarkach 
> lub na festynach ludo

wych. Tańczące pary 
iF doskonale oddają na

strój zabawy. Tema
tem „martwej natury” 
stają się przedmioty 
codziennego użytku, 
jak stara maszyna do 
szycia, ulubiony in
strument - gitara, lecz 
wszystko to o „buj
nych kształtach”. 

„Piknik na trawie” stanowi, zaklętą w for
mie obrazu, wizję poetycką. Z obrazu ema
nuje nastrój sielanki, Botero nie poszukuje 
malarskiego napięcia. Wszystkie jego płót
na wypełniają kolejno nakładające się, barw
ne warstwy. W ten sposób kiedyś malował 
Goya, Velasquez czy Piero della Francesca. 
Może magia jego kreacji, tak subtelnie wy
czyszczonych z kropli i nacieków farby, 
wynika z tego właśnie stylu malowania? 
Organizator paryskiej ekspozycji, Fundacja 
Dina Vierny - Muzeum Maillola - do 15 
marca 2004 r. przedstawia obrazy Botero 
malowane w okresie ostatnich trzech lat. 
Poza wspomnianą wystawą rzeźb na Polach 
Elizejskich, paryska publiczność odkrywa 
kreacje malarskie niezwykłego wyrazu. 
Botero wydaje się podążać przeciwko mod
nym obecnie trendom, stawiającym raczej 
na „koncepcję” artystyczną. Określa ironicz
nie siebie jako „realistę post-abstrakcyjne- 
go”. Kolumbijski mistrz powraca do starych 
technik, uczciwej pracy malarskiej opartej 
o gruntowną znajomość przedmiotu. Jest jed
nym z niewielu, którzy nie związali się z 
żadnym „ruchem” lub „stylem”.
Pochodzi ze skromnej rodziny, ale ze sztuką 
zetknął się bardzo wcześ'nie. Karierę arty
styczną rozpoczął na początku lat 50., otrzy
mując stypendium umożliwiające mu stu
dia w Europie. Botero wybrał miasto Pi
cassa, Barcelonę, później Madryt, gdzie zo
stał przyjęty do Akademii San Fernando. 
W owym czasie, pomimo silnego zwrotu 
artystów ku twórczoś'ci abstrakcyjnej, Ko
lumbijczyk pozostał wierny swemu reali
zmowi. W Prado namiętnie kopiował wiel
kich hiszpańskich malarzy. „W Akademii 

wsz:yscy starali się rozwinąć swój wła
sny styl, zaś ja wybrałem studiowanie 
techniki malarskiej" - wspomina arty
sta. Włoski okres studiów malarstwa re
nesansowego we Florencji przynosi mu 
bogate doświadczenia. Botero odkrywa 
Piero della Francesca i Giotto, co sta
nie się szalenie istotne w jego dalszej 
twórczości. Wpływy tego okresu stu 
diów zajmą tak wiele miejsca w imagi 
nacji twórcy, że postanawia interpreto 
wać słynne dzieła sztuki (na swój spo 
sób), aplikując stare techniki umożli 
wiające wydobycie piękna charaktery 
stycznego dla malarstwa XVI w. Wi 
dać to w pracy pochodzącej z 1998 r., 
podpisanej „Wg Piero della Francesca”. 
Interesująca jest osobista interpretacja 
malarza, dotycząca jego stylu malowa
nia: .. zawsze chciałem nadać monu
mentalność moim dziełom.. Pewnego 
dnia, po wykonaniu wielkiej pracy, 
chwyciłem przypadkowy ołówek i nary
sowałem mandolinę o pokaźnych roz
miarach^, tak, jak zwykłe to robiłem.. Lecz 
w momencie, kiedy rysowałem., w środ
ku otwór zrobiłem, mały i nagłe ta man
dolina nabrała nadzwyczajnego, wiel
kiego formatu ” wspomina w jednym z 
wywiadów. Narodził się styl „Botero”. 
Okrągłoś'ci i wypukłoś'ci stały się 
wszechobecne, wypełniając całą prze
strzeń płótna. W przedstawionym na 
paryskiej ekspozycji obrazie „Kwiaty
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2000” wyraźnie odczuwamy jak przed
stawiany przedmiot zakłóca wszystkie 
proporcje. Aż do 1956 r. malarz był ska
talogowany jako „artysta akademicki, 
zaginiony w XX stuleciu”. Odkrycie 
nowego sposobu malowania umożliwiło 
Botero wykorzystanie starych technik 
malarskich do własnych kreacji - „wy
olbrzymionych” przedmiotów i posta
ci. Zaskoczony swym „odkryciem” 
przeniósł się do Nowego Jorku. Maluje 
bez przerwy. Przy powszechnej modzie 
na abstrakcyjny abstrakcjonizm, jego 
styl jest wyśmiewany. Zdaniem znaw
ców, właśnie ta postawa częś'ci kryty
ków sztuki powoduje, że Botero silnie 
się „zahacza” w modernizmie. Jego nie-

http://www.mission-catholique-polonaise.net
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rr^ak^v^an^e u ^c^I^^k^u X^X
w/. J:^]^;^y^nk^^ą m^u ob^i^;^j^m^ą f^f^f^uhiin^ość 
wśród publiczności. Melanż pewnego 
„manieryzmu” z doskonałym opanowa- 
^i<^m c^Ejje ź^r^a^k^t^mite ^^^ktty

i^ta^w^^ajjć^f^j^c^łi, m.ni . l^alenii(^ę,, !^(^É^r^y 
ri<^^, ta^r^(^i^a^(^e I^^^ly/, g^(^;^ie ł^i^rle^i^i^a i k^a^- 
rykatura znajdują swoje apogeum. Bote- 
ro posiada fantastyczną umiejętność po
większania tego, co jest małe oraz 
zmniejszania tego, co jest ogromne. W 
obrazie „Kobiety na plaży”, odkrywamy 
lekkoś'ć i powab dam o gabarytach „mło
dych wielorybów”, zaś' w obrazie „Tan
cerka przy poręczy”, ociężałks'ć zamie
nia się w cudowną lekkość w chwili, kie
dy tęgie ciało opiera się na czubku bale- 
rinki. Ten wszechobecny w postaciach 
nadmiar tuszy, lekceważony i zwalczany 
jrz^i^z w/sf^iłc^^isn^y^i^h dktett^ł^i^w, sai^e .się 
w obrazach czymś niesłychanie swoj
skim, matczynym. Odnośnie gamy barw 
używanych w swoich obrazach, Botero 
]^(^wé^(iziB^i : „.. . i^/surw^mi się n^c--
larstwo Tycjanc^, który prawdopodobnie 
jest największym kolorystą wszystkich cza
sów, można zauważyć używanie czterech 
Ubz l^alorww. C^ljazz eett o wlele
bardziej «kolorowy» w momencie uż:ycia 
n^nijeslljZ Ibys'ct l^ir-wv. Z Isù^ge^m ccassu, 
moja paleta uległa znacznemu zawęż^e- 
nńu. Wt i^irn^y^i^t^nUz (^o ^û^c^mut k^oorr^w 

wz ^^(^v^■^nz .^<rrk^, o^l^i^i^n^ ]^o- 
zostały mi wyłącznie trz^y^. Mieszając 
uzyskuję wszystkie odcienie niezbędne do 
kreacji mych płócien ”, Działanie pla
styczne Botero, to nie tylko sielankowe 
obrazki tłuściutkich pań i panów, mar
twych natur lub scen korridy. Artysta jest 
głęboko przejęty obecną sytuacją spo
łeczną w swojej ojczyźnie, dając temu 
wyraz w twórczości. Przeżywając głębo
ko dramat rozgrywający się w Kolum
bii, Botero oddaje w swych obrazach 
okropności dramatu ludzkiego w sposób 
wysoce symboliczny. Takie dzieła jak: 
„Masakra w Kolumbii” - 2000, „Płaczą- 
ca kobieta” - 1999 czy „Uwięzieni” - 
2002, przerażają widzów okrucieństwem 
odmalowanym z nadzwyczajnym piety
zmem. Obrazy, będące własnością ko
lumbijskiego Muzeum Narodowego, sta
nowią specyficzne memento tragicznych 
warunków życia w tym kraju. Artysta 
wspomaga, ze sprzedaży swoich dzieł, 
liczne akcje humanitarne, jednak kiedy 
wyrusza do ojczyzny, towarzyszy mu 
przez dzień i noc uzbrojona obstawa. 
Fernando Botero poprzez artystyczną 
kreację swych postaci, wielką wrażli- 
woś'ć linii i proste działanie konceptual
ne, oparte o figuratywność, wprowadza 
nas, poprzez swoje malarstwo, w cudow
ny, lekki świat barw i linii, umożliwiając 
swoim stylem malowania dostrzeżenie 
tego, co w rzeczywistości jest niedostrze
galne.

^ysfawa czynna do 15 marca w paryskim 
Musée Maillol ■ 59-61, rue de Grenelle

AUSTRIACKI MEDAL 
JAKUBA TEPERA

W ostatnich dniach ub. roku, w znanej pa
ryskiej restauracji „Fouquet’s", od
była się crobzystość wręczenia naszemu 

współpracownikowi, Jakubowi Teperowi, 
Złotego Medalu za Wybitne Zasługi dla Tu
rystyki Austriackiej.

Medal oraz 
dyplom 
uznania, pod
pisany przez 

œ prezydenta 
•skraju Tho

masa Klesti- 
la, oraz pre
zesa Au
striackiego 
Biura Tury
styki Artura 
Oberaschera, 
został prze
kazany Jaku
bowi Tepero
wi przez dy- 

Ł rektora filii 
’ Austriackie

go Biura Informacji Turystycznej we Francji, 
Gerharda Zwettlera, w której Odznaczony, 
będąc zatrudnionym w dziale informacji przez 
22 lata, propagował walory turystyczne tego 
pięknego kraju. Specjalista od komunikacji i 
salonów turystycznych jest autorem, m.in. ar
tykułów na temat turystyki oraz europejskiej 
pozycji Austrii, w których często podkreślał 
jej związki z Polską na przestrzeni wieków^. 
Czytelnicy „Głosu Katolickiego" dobrze znają 
Jakuba Tepera z szeregu interesujących, pisa
nych z talentem, artykułów. Używa pseudoni
mu - Zbigniew Rolski. Tematyka jest bardzo 
rozległa - przedstawia autorską - pisaną przez 
Polaka - kronikę tego, co dzieje się w życiu 
codziennym, kulturalnym i społecznym stoli
cy nad Sekwaną. Jakub Teper bierze czynny 
udział w życiu Polonii paryskiej. Propaguje 
polskich twórców, lecz fascynuje go również 
dorobek innych kreatorów. Swoim piórem 
przyczynił się, w znacznym stopniu, do uczcze
nia pamięci lotników polskich walczących o 
Francję w 1940 r. i tych, którzy polegli nad tą 
ziemią w latach późniejszych, przy jej wyzwa
laniu. Wzniesienie pięknego pomnika w Ro
chefort, dzięki inicjatywie dr. Tadeusza Grze
siaka, zawdzięczamy w dużej mierze również 
Jakubowi Teperowi.
Nie jest mu obce żadne wydarzenie, które w 
jakimkolwiek stopniu dotyczyło życia Pola
ków we Francji. Chociaż często wybiega on 
także i poza te ramy, sięgając do historii na
szego osiedlenia się na obczyźnie. Przez jego 
artykuły przebija zawsze, znakomite rozumie
nie spraw europejskich. Może właśnie dlatego 
znalazł uznanie Austriackiego Biura Turysty
ki, które odznaczyło go Złotym Medalem Za
sługi.
Na progu Nowego Roku, życzymy panu Jaku
bowi Teperowi dalszych sukcesów w pracy na 
polu dziennikarskim i społecznikowskim.

Konss^t^/^tty Zacharewicz

UJ^IMERSÿTET LETNI
KULTUR]/ POLSKIEJ 

- RZltM 2004 - 
fundacja Jana Pawła II oraz Kato- 
F licki Uniwersytet Lubelski organi
zują od 14 czerwca do 3 lipca 2004 r. 
w Domu Polskim Jana Pawła II (Via 
Cassia 1200 w Rzymie)

UNIWERSYTET LETNI 
KULTURY POLSKIEJ.

Temat: „PRL 1)45-1989. Historia i 
kultura. Związki z kulturą europejską i 
światową”.
Program: dawna i najnowsza historia 
Polski, myś'l religijno-moralna Jana 
Pawła II, społeczno-gospodarcza sytu
acja Polski, literatura polska, sztuka 
polska, polski film i teatr, muzyka pol
ska, polska literatura i sztuka na emi
gracji, Kościół na emigracji, wkład pol
skiej emigracji w kulturę światową.
Wykłady w języku polskim i angiel
skim.
Studenci mogą uzyskać 5 punktów (cre
dits).
Przewidywana jest audiencja z Ojcem 
Świętym, zwiedzanie Rzymu i Muzeów 
Watykańskich oraz wycieczki do Asy
żu, Orrie^l^k, Monte Cassino i Pompei.

I sU^i^’wersytet Letni jest otwarty dla 
Vlwszystkich pragnących pogłębić 
znajomość problematyki kultury 
chrześcijańskiej i polskiej.
Trzytygodniowy wspólny pobyt uczest
ników i wykładowców pozwala stwo
rzyć rodzinną oazę polskości w Wiecz
nym Mieście. Stał się on już stałym 
punktem w kalendarzu polonijnych 
spotkań wakacyjnych.

Koiszt uczestnictwa: łącznie z 
mieszkaniem i wyżywieniem w Domu 
Polskim oraz wycieczkami wynosi 
1150 dolarów USA (studenci - ^^00 $); 
przejazd do Rzymu na koszt uczestni
ka. Przy zapisie obowiązuje przedpła
ta w wysokości 300 $ lub równowar
tość w innej walucie, którą potrąca się 
od kosztów uczestnictwa. Pozostałą 
kwotę uczestnicy wpłacają po przyjeź- 
dzie do Rzymu.
Zgłoszlnsa:_ncież.y kierować do dnia 
15 maja 2004 wraz z czekiem lub M.O. 
wystawionym na adres:

Fundacja Jana Pawła II
Via di Porta Angelica 63 - 00193 

Roma 
tel. (00) 39/06-9761-7577; 

telefax 39/06-686-1844; 
e-mail: jp2f@nettuno.it 

http:// www.jp2f.opoka.org.pl

Osoby, które chcą przyjechać wcze
śniej lub pozostać dłużej, mogą zatrzy
mać się w Domu Polskim Jana Pawła 
II, rezerwując pokój na trzy miesiące 
przed przyjazdem.
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Ciąg dalszy ze str. 9

ZIEMIANIE NA MARSIE
‘ Ludzie zaczęli bać się Marsjan. Prezddtowanie właśnie 

tej książki w 1939 r. w radiu amerykańskim, spowndn- 
wpIo monstrualną panikę. Ludzie przdkonadi, że Marsjanie 
rzeczywiście wylądowali w New Jersey lub w Kalifornii, w 
ucieczce przed nimi spnwodowali gigadtyczde korki na dro- 

,, - gach.
W latach 1960-70 amerpkańsZid sondy knsmiczdd, jzk Mari

ner 9, ostatecznid pntwierdziłp istnienie kanałów na Marsie, ale jako łnżpsk 
starych rzek lub spływającej lawy z wygasłych wulkanów^.

WYPRAWY NA MARSA
Sprawa znstała więc ostatdczdie wyjaśdinda, ale ludzie dalej cierpliwie cze
kali na przybyszy z Marsa. Każda cierpliwns'ć ma jdrdak swoje granice. 
Oni nie chcieli przyjechać do nas, to my pnjdchaliśmy do nich. I to wcale 
nie skrycie, ale w świetle jupiter^ów, kamer telewizyjnych i wsodlkich in
nych środków społecznego przekazu.
BpIo już kilka „wypraw”, ale nigdy Mars nie przyjmował aż tylu orwid- 
dzających go gns'ci, co nbdcnie. Prawdziwa inwazja Ziemian na Marsie. Aż 
trzp sondy kosmiczde, w tym pierwsza europejska, a dwie następne amery
kańskie, przeprowadzają właśnie badania na Czdrwnnej alandcie.
Po raz pierwszy w aistnrii lurokości, knnkurencyjde agencje kosmicznd, 
amerpkańska - NASA i europejska - ESA, prawie w tpm sampm czasid, wp- 
słały swnjd pnjazdy na Marsa. Przy wyborze terminu, kierowann się jed
nak wyjątkowo sprzyjającymi warunkami ułatwiającymi tak kolnsalne 
przedsięwzięcia. Winsną 2003 r., gdy startowały rakiety, Mars był nddalo- 
ny od Ziemi zaldrwie o 55 milinnów kilomdtr^óu^.

’ < ==-=-

SWlJf^TA POD ZNAKIEM MARSA
Po sześciu miesiącach lotu i po przebyciu 400 milionów kilometrów, jako 
pierwsza przybyła, i to na samn Boże Narodzenie, sndda eurnpdjsZa „Mars 
Express”. Jak sama daowa wsZazujd, spieszyła się bardzo, aby... wyprze
dzić Amerykę. Wyraźnie pntwidrdził to w swnim wywiadzie Pierre Dros
sart, astrofizyk francuski: O ile powiedzie się lądowanie robota - Beagle 2 
i wykona on zlecone badania geologicznie. Europejczycy wyprzedzą Ame
ryką w badaniu powierzchni Marsa przynajmniej o kilka dni. Niestel^, Be
agle 2 po wyląrnwadiu na Marsie zamilkł.
Tymczasem 4 i 24 stycznia 2004 roku na Marsie wplądowały knlejnn dwa 
amerykańskie pojazdy. Pierwszy (Spirit) został umiejscowiony na suchym 
dnie krateru Gusev, p drugi (Opportunity) na równinie Sinus Mdridiadi. 
Przez trzy miesiące będą one przdprowadoałp niezwykle skomplikowand 
badania genlngiczne tych miejsc; analizę sZładdików skał i gleby oraz ewen
tualnie zweryfikują istnienie tam, w mniej lub bardziej odległej prodszłn- 
ści, wndy. Brak wody wyklucza możliwoś'ć istnienia życia.
Dzięki niezwykle wyraźnym nbrazom prodsyłanpm przez amdrpkańsZie po
jazdy mnżna oglądać czerwoną (bogatą w żelaon) glebę Marsa gęsto po
krytą różnej widlkns'ci wu^aniczdymi głazami. Ze wzglądu na bardzo niską 
temperaturę (-80 do -100°C) i brak tlenu w atmosferze marsjańskiej, odna
lezienie tu żywych istot, a tym bardziej cołowidka, jest didmożliwe. Ucze
ni będą jednak 'pdal prôbnwali w głębi gleby Marsa znaleźć ślady mikro- 
orgadiomóu^.

RZECZYWISTOŚĆ I MITY
Oglądając obrazy prodsyłade przez pojazdy Zosmicond, każdy mógł się na- 
nconie prodkndać, że na Marsie naprawdę żadne istoty nie midszZają. Nie 
nzdacza to jednak wcale ostatdczndgn rozwiania legendy o Marsjanach. 
Pnwidrzcaowna wiedza, a w jeszcze większym stopniu brak snlidndgo opar
cia w wierze są główną przyczyną szerzenia się wciąż różnych sekt, w któ
rych człowidk staje się ofiarą psychopatów i cwaniaków^.
Dodajmy jeszcze, że najpoważdidjsi astrofizycy, którzy za pomocą najpo- 
tężniejszyca rarioteleskopów, od wielu już lat, dadsluchują głnsy z ko
smosu, coraz częściej dnchodzą do przeZndania, że jesteśmy jednak jedy
nymi rozumnymi istotami, nie tylko w układzid słnndcznym, co jest obec
nie całknwicie pewne, ale w całym wsodchświecid. Ziemia nidustandie woIp, 
a kosmos milcop!
Cidsoymy się z nsiągdięć techniki i na^ki, bo są ndd doidłdm umysłu ludz
kiego sięgającego aż na Marsa. Niech jdddak wysiłek poznawadia Czer- 
wndej Pladetp nie będzie przyczyną zadiedbywania realiów dasodj Niebie
skiej Planety - Ziemi.

Ks. Jan Robakowi^lki
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znstadie odprawiona
Msza Święta 

w pierwszą rnczdicę 
śmierci

25 stygnniz 2004 o gcUz. 11““ 

w Kościele Polskim w Paryżu
(263 bis, r. St-Hndnre, 75001 Paris)

śp. Anny Koz^to^sl^i'i^^î
Zapraszamy do wspólnej modlitwy.

„AVE MARYJ,^"
ZAŚPIEWAM NA WASZYM ŚLUBIE.

T. Ol 40 07 93 80.

Pariyskie Koło Prizyjacióf 
F^i^idacji Jana Patifła II 

crganinuné 
w snbntę 31 stycodiz 2004 

w salndzch Domu SPK -
20, rue Legendre w Paryżu 
traUygynny WTłatua

Program:
17.30 - Msza św. cêlebrowpnp przez ks. przł. 

StPdislpwp Jeża - prêoesz hndnrowêgn;
18.30 - kndcêrt Grety Komur i prêoêdtzcjz zdjęć; 

19.30 - knlacja.
Gość hnnnrowy wiêconru - Andrzej Seweryn - 

aktor Cnmêriê Française.
Koszt uroiału 50 euro od nsnby (knlzcja + dzr nz 

rziałaldnść Fudrzcji Janz azwłz II). 
arosimy o proêsłanie reoêrwacji na adres: 
Fndrztind Jean Paul II, 20 rue Legendre, 

75017 Paris, 
têlefnniconiê: 01 56 04 14 45.

Ośrodek Duszpasterski Przemienienia Pańskiego 
im. Anny Frąckowiak oraz Chór „Piast” 

zapraszają 
31 stycznia o ąodz. 17^^ 

na koncert noworoczd^y^.
Adres: Paryż - 20, rue Marsoulan, M°: Nation. 

W przerwie degustacja ciast pnlskica. Wstęp 5 euro.

OFIARNY NA 
TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA

Ks. JACEK PAJĄK
w tym:

900,00 euro

BARLIN
HERSIN COUPIGNY 
KAPLICA

440,00 euro
350,00 euro
1^^,00 euro

Ofiarodau/com sfd^adamy serdeczne „Bóg zapiać".

Dalsze ofiary prosimy przysyłać na adres: 
Mission Catholique Polonaise, 

263 bis, rue Saint-Honore, 75001 Paris, 
wpłacając na: CCP 1268-75 N PARIS 

lub czekiem, zaznaczając: „Na Tydzień Miłosierdzia”.

strôda idtdrndtôwa PMK: nnn.missicc-gathclique-Tclccaisé.cét 25 stycodip 2004 25
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POLONIA

26.OI - LO2. 2004
PONIEDZIAŁEK Có.OK^C^OA

6’5 Kawa czy herbata 8““ Wiadomości 8” Po
goda 8’5 Woronicza 17 “2“ Klan - serial “4“ Eu- 
rotei - magazyn 9““ Piastusiowy pamiętnik - se
rial 9““ Wehikuł czasu 9““ Moje miasteczko - 
serial ”0““ Laboratorium - magazyn ”02“ Wieża 

_ Babel - magazyn ”“4“ Katalog zabytków - To
’ maszów Lubelski 11““ Co nam w duszy gra -

program rozrywkowy 12““ Wiadomości 12’“ Bio
grafie ”3““ Jak cudne są wspomnienia - serial 

> ”4““ Ojczyzna-polszczyzna ”4’“ Kochaj mnie -
serial 144“ z kapitańskiego salonu - magazyn 
”5““ Wiadomości 15’“ Gwiazdy Mrągowa 2003 
”6““ Klan - serial 162“ Co Pani na to? - program 
publicystyczny ”6““ Kobiety Białego Domu: Dolly 
Madison ”7““ Teleexpress 17’“ Sportowy 
Express 172“ Gość Jedynki ”73“ Wehikuł czasu: 
Wójt z Wolborza 18““ Moje miasteczko - serial 
”82“ Berliński express - magazyn ”83“ Obser
wator wojskowy ”9““ Zostawić trwały ślad - re
portaż ”9’5 Dobranocka 193“ Wiadomości 19““ 
Sport 20““ Pogoda 20’“ Klan - serial 20““ Jak 
cudne są wspomnienia - serial 21““ Sportowy 
tydzień 22““ Kochaj mnie - serial 22“ Tam gdzie 
jesteśmy 23““ Panorama 232“ Sport 232“ Pogo
da 233“ Sprawa dla reportera 0“ Pegaz 02“ Mo
nitor 04“ Biznes perspektywy 04“ Szept prowin
cjonalny 1’5 Mały Pingwin Pik-Pok ”““ Wiado
mości ”57 Sport 2“2 Pogoda 2’“ Klan - serial 2““ 
Jak cudne są wspomnienia - serial 3““ Sporto
wy tydzień 4““ Kobiety Białego Domu 4““ Ko
chaj mnie - serial 4““ Tam gdzie jesteśmy 5““ 
Sprawa dla reportera 5““ Monitor 5““ Biznes ra
port

WTOREK CT.OK^C^^A
6’5 Kawa czy herbata 8““ Wiadomości 8’’ Po
goda 8’5 Woronicza 17 “2“ Klan - serial 84“ Eu
rotel - magazyn 9““ Piastusiowy pamiętnik - se
rial 9““ Plastelinek i przyjaciele 9““ Dwa światy - 
serial 10““ Współczesna proza polska ”0““ Ro
mantyczne podróże do Polski - serial 105“ Po
etycki oddech 11““ Ze sztuką na ty 112“ Mozart 
pod batutą S.Skrowaczewskiego ”2““ Wiadomo
ści ”2’“ Plebania - serial ”2““ Sportowy tydzień 
”3““ Tylko tato - serial 13““ Ludzie listy piszą 
”345 Salon Lwowski 14““ Studnia ”43“ Zapro
szenie 15““ Wiadomości 15’“ Benefis Leona 
Niemczyka ”6““ Klan - serial 162“ Lista przebo
jów 17““ Teleexpress 17’“ Sportowy Express 
172“ Gość Jedynki ”73“ Plastelinek i przyjaciele 
”8““ Dwa światy - serial ”“2“ Magazyn olimpij
ski 19““ Wieści polonijne ”9’“ Dobranocka ”9““ 
Wiadomości ”9““ Sport 20““ Pogoda 20’“ Klan - 
serial 20““ Plebania - serial 21““ Wideoteka 21““ 
Tylko tato - serial 21““ 0jczyzna-polszczyzna 
22’“ Ze sztuką na ty 224“ Trochę kultury 23““ 
Panorama 232“ Sport 2324 Pogoda 23““ Forum 
O’1 Berliński express O2“ Monitor O4’ Plus minus 
”’“ Przypadki zwierzojeża 1““ Wiadomości 1“7 
Sport 2“2 Pogoda 2’“ Klan - serial 2““ Wieści 
polonijne 2““ Plebania - serial 3’“ Wideoteka 34“ 
Tylko tato - serial 4’“ Magazyn olimpijski 44“ Ze 
sztuką na ty 5’“ 0jczyzna-polszczyzna 52“ W 
wiedeńskim nastroju 5““ Monitor

ŚRODA CB.OK^OOA
6’5 Kawa czy herbata 8““ Wiadomości 8” 
Pogoda 8’“ Woronicza 17 “2“ Klan - se
rial 84“ Eurotel 9““ Piastusiowy pamiętnik 
9““ Budzik 93“ Trzy misie 10““ Plus minus 
”0““ Tajemnice Pomorza - reportaż ””““ 
Forum ””““ Film animowany 12““ Wiado
mości 12’“ Wieści polonijne 122“ Trochę 
kultury 124“ Jest takie miejsce ”3““ Baj- 
land - film fab. 15““ Wiadomości ”5’“ Na 
zdrowie ”54“ Film animowany 16““ Klan - serial 
1625 Stacja PRL - film dokumentalny 17““ Tele
express 17’5 Sportowy Express 172“ Gość Je
dynki 173“ Budzik 18““ Trzy misie 182“ Jest ta
kie miejsce 184“ Dobre książki ”9’“ Dobranoc
ka ” 93“ Wiadomości ” 9““ Sport 20““ Pogoda 20’“ 
Klan - serial 20““ Polska karta 21““ Bajland - 
film fab. 222“ (rak 2004 23““ Panorama 232“ 
Sport 2323 Pogoda 23““ Linia specjalna 02“ Mo
nitor 04“ Biznes perspektywy 04“ Dobre książki 
1’5 0powiadania Muminków 1““ Wiadomości 1“7 
Sport 2“2 Pogoda 2’“ Klan - serial 2““ Polska 
karta 3““ Bajland - film fab. 42“ Irak 2004 5’“ 
Jest takie miejsce 5““ Monitor 5““ Biznes raport

CZW^^RTEK Cę.OK^C^OA
6““ Łódzcy Europejczycy 6’“ Kawa czy herbata 
8““ Wiadomości 8’’ Pogoda 8’“ Woronicza 17 
82“ Złotopolscy - serial 08““ Eurotel - magazyn 
9““ Piastusiowy pamiętnik - serial 9““ Jedynecz- 
ka 935 Niebezpieczna Zatoka - serial 10““ 360 
stopni dookoła ciała - magazyn medyczny 102° 
Pogotowie twórczości 11““ Linia specjalna 12““ 
Wiadomości 12’“ Polska karta 124“ Gościniec - 
magazyn 13’“ Teatr Telewizji - 51 minut 143“ 
Arcydzieła J. Haydna - Symfonia 15““ Wiado
mości 15’“ Raj - magazyn katolicki 153“ Podró
że kulinarne 16““ Złotopolscy - serial 162“ Sze
rokie tory - reportaż 17““ Teleexpress 17’“ Spor
towy Express 172“ “ość Jedynki 173“ Jedynecz- 
ka - program dla dzieci 18““ Niebezpieczna Za
toka - serial 182“ Lasy i Ludzie - magazyn 184“ 
Gościniec - magazyn 19’“ Dobranocka 193“ Wia
domości 19““ Sport 20“5 Pogoda 20““ Pogoda 
dla kierowców 20’“ Złotopolscy - serial 203“ Film 
dok. 2’2“ Teatr Telewizji - 5” minut 224“ Prze
boje z filharmonii 23““ Panorama 232“ Sport 23“ 
Pogoda 233“ Tygodnik polityczny Jedynki 02“ 
Monitor 04“ Biznes perspektywy 04“ Gościniec - 
magazyn 1’“ Marceli Szpak dziwi się światu 1““ 
Wiadomości 1“ Sport 2“2 Pogoda 2“4 Pogoda 
dla kierowców 2’“ Złotopolscy - serial 32“ Teatr 
Telewizji - 51 minut 44“ Arcydzieła J. Haydna 
5’5 Trochę kultury - magazyn 5““ Monitor 5““ 
Biznes raport

PIĄTEK 3O(OL:^OO4
6’5 Kawa czy herbata 8““ Wiadomości 8’’ Po
goda 8’5 Woronicza 17 82“ Złotopolscy - serial 
8““ Eurotel - magazyn 9““ Piastusiowy pamięt
nik - serial 9““ Zabawy językiem polskim 9““ 
Molly - serial 10““ Tysiącletni Gdańsk - film dok. 
103“ Dowódcy AK 11““ Tygodnik polityczny Je
dynki 11““ Film animowany 12““ Wiadomości 
”2’“ Film dok. ”2““ Hity satelity 13’“ Sukces - 
serial 14““ Raduj się świecie - kolędy 15““ Wia
domości ”535 Telewizyjny Przewodnik po Kraju 
”6““ Złotopolscy - serial ”62“ Szept prowincjo
nalny - magazyn 17““ Teleexpress 17’“ Sporto
wy Express ”72“ Gość Jedynki ”73“ Molly - se
rial ”8““ Raduj się świecie - kolędy ”9““ Wieści 
polonijne 19’“ Dobranocka ”9““ Wiadomości

SPOTKA^NIE.^OF^ł^A^TKOWE 
BRACTW ROZANCOWYCH W LENS

Ks. Dyrektor Antoni Ptaszkowski 
i Zarząd Związku Bractw Różańcowytch we Francji 
serdecznie zaprasza księży i poszczególne Bractwa 

na coroczne spotkanie opłatkowe 
w sali przy Kościele Millennium w Lens 

dnia 26 stycznia 2004 r. o godz. 14.30.

1959 Sport 20“ Pogoda 20’9 Złotopolscy - se
rial 2035 Mówi się... 2055 Hity satelity 21’“ Suk
ces - serial 22“5 Szept prowincjonalny - maga
zyn 223“ Serial 23““ Panorama 232“ Sport 23^3 
Pogoda 233“ Porozmawiajmy O3“ Monitor 0^5 
Biznes perspektywy 05“ Telewizyjny Przewod
nik po Kraju 1’5 Przygód kilka wróbla Ćwirka 
13“ Wiadomości I®” Sport 2“2 Pogoda 2’“ Złoto
polscy - serial 235 Wieści polonijne 25“ Hity sa
telity 3“5 Mówi się... 3^5 Sukces - serial 4’5 Ra
duj się świecie - kolędy 5“5 Serial 535 Monitor 
55“ Biznes raport

SOBOTA 31.(^I.2^C^O4
6““ Na dobre i na złe - serial 7“5 Echa tygodnia 
74“ Wieści polonijne 8““ Wiadomości 8” Pogo
da 8’5 Telewizyjny Przewodnik po Kraju 9““ Ziar
no - progrąm katolicki 9^“ 5-10-15 0945 Marco i 
Gina - serial 10’“ Mówi się... 103“ Koncert ży
czeń 105“ Podróże kulinarne 11’5 Książki z gór
nej półki 1’25 Klan (3) - serial 123“ Wideoteka 
13“’ Wiadomości 13’“ Daleko od szosy - serial 
144“ Tam gdzie jesteśmy 15’“ Święta wojna - 
serial 153“ Śniadanie na podwieczorek 17““ 
Teleexpress 172“ Na dobre i na złe - serial 182“ 
Kariera Nikodema Dyzmy - serial 19’“ Dobra
nocka 193“ Wiadomości 195’ Sport 20“’ Pogo
da 20“5 Daleko od szosy - serial 213“ Pokusze
nie - dramat psych. 233“ Panorama 23““ Sport 
23“ Pogoda 0’“ Na dobre i na złe - serial 1““ 
Salon Lwowski 1 ’“ Maurycy i Hawranek 13“ Wia
domości ”49 Sport 157 Pogoda 2““ Akwarium, 
czyli samotność szpiega - serial 3““ Daleko od 
szosy - serial 43“ Kariera Nikodema Dyzmy - 
serial “3“ Pokuszenie - dramat 73“ Święta woj
na - serial

NIEDZIELA OLOC.;^OO4
755 Folkogranie 82“ M jak miłość - serial 9’“ Sło
wo na niedzielę 9’“ Zaolzie - magazyn 93“ La
tające misie - serial 9““ Książki z górnej półki 
103“ Zaproszenie 10““ Kurier z Warszawy 11““ 
Złotopolscy (2) - serial 12““ Anioł Pański - trans
misja modlitwy 12’“ Niedzielne muzykowanie 
13““ Transmisja Mszy Świętej z kościoła 0.^. 
Cystersów św. Floriana i Wniebowzięcia NMP 
w Wąchocku - diec. radomska 14““ Rycerze i 
rabusie - serial 16““ Biografie 17““ Teleexpress 
172“ Sportowy Express 172“ Dziennik tv J. Fe
dorowicza 174“ M jak miłość - serial 182“ Salon 
Kresowy 184“ Zaproszenie ’9’“ Dobranocka 
193“ Wiadomości 19“’ Sport 20““ Pogoda 20““ 
Na zdrowie 204“ Akwarium, czyli samotność 
szpiega - serial 2’4“ Benefis Nasierowskiej 233“ 
Panorama 23““ Sport 23““ Pogoda 0’“ M jak 
miłość - serial 1““ Latające misie - serial 1““ 
Wiadomości 14“ Sport 1“7 Pogoda 2““ Na zdro
wie 24“ Biografie 3““ Zaproszenie 3““ Rycerze i 
rabusie - serial 4““ Kurier z Warszawy 5“5 Kon
cert życzeń 5““ Zaolzie - magazyn

4 25 stycznia 2004 nasza strona internetowa: http://perso.club-internet.fr/vkat 19
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UWAGA!! OSTATNI MOMENT!! 
KUPON ZAMÓWIENIA

(do przestania na adres GK: 263 bis, rue St-Honoré, 75001 Paris).

Redakcja GK dysponuje jeszcze niewielką ilością 
Kalendarza na 2004 r. - „dla... spóźnialskich” - 

a? 'MM 200y ocmias
Proszę o przesłanie polsko-francuskiego 

Kalendarza „G.K.” na 2004 r.

Ilość egzemplarzy:.........w cenie - 3,5 euro! 1 j
Ra^^r^:.....................euro.

Imię i nazwisko:

,^v

U I*- k.

Adres:.................................................................................................
Dołączam czek (dla Voix Catholique) □ płacę gotówką □

Nr 4 
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I POŁĄCZENIA A^UTOKA^R^OU/E DO POLSKI

WAROUNA
7, rue b^Uf^HOT (obok k0ŚciOlc) 

Tet. 01 60 15 09 09
Adres dla korespondencji: 390, rue Sl-Honoré, 75001 Paris

NAJWIĘKSZA FIRMA AUTOBUSOWA W EUROPIE

JEŹDZI CODZIENNIE DO POLSKI

Tel : 01 49 72 51 52
k______________________________________ a...................;............  ; ............ ; . .. . J

REGULARNE LINIE AUTOKAROWE
LICENCJONOWANE LINIE AUTOKAROWE DO POLSKI

tfweflcaws
^^BiiniiBHiiiiiBBiiiiv INTERNATiONAL ■ FRANCE

139 bis, rue de Vaugirard - 75015 Paris 
M’:Fallquiere (linia 12),
tel. 01 42199935/36
e-mail: paris@intercars.fr

Paul Appell - 75014 Paris 
M': Porte d’Orléans (linia 4), 
tel. 01 45431818 
e-maiil: pt.oriiKîns@intercars.fr

PARIS 75010 (M’Gare du Nord)
93 rue de Maubrugr
TEL. Ol 42 80 95 60

VOYAGES
35-959 RZESZÓW
Ul. Asnyka 10 lokal 17 
Tel. 00 48 (17) 850 12 10

AVENPRE: I

INSTITUT PRIVE FRANCł^-EUROPE CONNEXION
rtablizzrmret prive d'eezrigermeet zuzeaieua 
reargizOar au RrrteraO de ^'^^ademir de Paris

KURSY JĘZYKA FRANCUSKIEGO
KURSY 20 godzin tygodniowo; Status studenta - ubezpiecrenie 
KURSY 10 godzin tygodniowo - KURSY „Jeune filie au pair” - 
KURSY w zebetę - KURSY 2 lub 3 razy w tygodniu 
PRZYGOTOWANIE DO EGZAMINÓW DELF i DALF.
- Metoda ieOeraktswea z użyciem wideo, audio, CD-Rom
- Cena: od 78 euro za miesiąc
Z/tPISY PRZEZ CAŁY ROK 5, rue Sthrau - 75013 Paris 

Sekretariat otwarty codziennie od poniedziałku do piątku 
od godz. 10 do 13 i od 15 do godz. 19

TEL./^I^^X: Ol 44 24 05 66
Site: http://lfrc.frer.fr; e-mail: ifrc@frrr.fr

A vendre fond de commerce alimentaire pour cause de re
traite, Bail Com^n^prcial neuf,. Loyer 485 euros par mois.

TEL. Ol 34 53 65 63

PO SPRZEDANIA ♦
DOM MIESZKALNO-USŁUGOWY

- stan surowy - 850 m^ - działka 6 ar - 12 km od KRAKOWA
TEL. OO 48 (U) 641 48 76 (90> -180»)
TEL. OO 48 (12) 430 60 02 (po 19»^’)

♦ PRZEP^R^C^W^ADZKI *
- DO POLSKI;
- NA TERENIE PARYŻA I OKOLIC;
- W CAŁEJ FRANCJI I EUROPIE.

TEL. 06 15 09 43 86
1

G43S
Wydawca:

Polska Misja Katelic0a we Francji (tel. 01 55 35 32 32) 
Adres Redakcji: 263 bis, rue Saint-Henorr - 75001 Paris. 

Tel. 01 55 35 32 28 lub 01 55 35 32 31; fax 01 55 35 32 29.
| ŁZ| httz://zrase.rlub-ietraett.fa,/vOat; t-mail: vOat@rłub-iettaett.fa

IVJLIV. : C^C^P 1^2 '7'77 (^8 U l^airis.
Dyrektor publikacji: ks. Rektor Stanisław Jeż. Red^^trę: Paweł Osikowski.
Zespól: ks. Tadeusz Domżał, s. Angela J. Piętak Sł. NSJ.
Opracowanie eraficz/i^e: Stanisław Wójcikowski.

Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych i zastrzega sobie prawo 
dokonywania skrótów. Redakcja nie odpowiada za tresY ogłoszeń.

Druk: Indica - 27, rue des Gros-Gres - 92700 Cołombes; tel. 01 47 82 32 32. 
Wanutki prenumei^aty:

Abonament rectns: 53, 40 euro; abonament półroctny: 28, 30 euro. 
Konto „Głosu Katolickiego” we Francji: CCP 12 777 08 U Paris.
Paeeumrrata w Belgii:1rz. Bronisław Dejneka - rue Jourdan 80, 1360 Bruxelles - 

CCP 000-1637856-11
Prenumerata w Niemcttrh: „Głos Katolicki”, Commerzbank Hannover-:

BLZ 250 400 66 - OeeOo nr 791177900
COMMISSION PARITAIRE Nr 60593

NUMER eLOeONY DO DRUKU h^..0LS^(^<04 

r KUPON PR^NUME^A^T^Y 
I (ABONNEMENT)

I □ PIERWSZA PRENUMERATA/ABONNEMENT/
I Gło.s Katolicki - Voix Catholique
I 263 bis, rue Sai^t-Honoré - 75001 PARIS
I □ Odeowienie abonamentu (rrneuvełlrmrnt)

iD Rok (53 40 €) □ Czekiem1 □ Pól roku (28,30€) □ CCP 12777 08 U Paris
1 □ Przyjaciele G.K. (65,60 ) □ Gotówką

Nazwisko:....................................................................
Imię:..............................................................................
Adres:...........................................................................

Tel:

I
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.................. I

.................. I
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XX ŁAT POLKI SERVICE

f
-

TEL: 01 40 20 00 80/ /
/SEi? VICeU

Z...PARYŻA, VALENCIENNES, REIMS, METZ, FREYMING 
AUTOKAREM DO 26 MIAST W POLSCE

SAMOLOTY do Poi^KI I do INNYCH KRAJÓw ŚwiATA

Białystok, Jędrzejów, Opole, Tarno0rzeg,
Bolesławiec, Katowice, Poznań, Tarnów,
Bydgoszcz, Kielce, Rzeszów, Toruń,
Częstochowa, Kraków, Sandomierz, Warszawa,
Gdańsk, Legnica, Stalowa Wrocław.
Gliwice, Opatów, Wola,

TRANSPORT TOWAROW, PRZEPROWADZKI, 
PRZESYŁKA PACZEK,

WYNAJEM AUTOKARÓW NA IMPREZY TURYSTYCZNE

252, rue de Riyoli; 2, rue de Mondovi 75001 PARIS
M": CONCORDE

Otwarte 7 dni w tygodniu

BI^RO PORAD I TŁUMACZEŃ 
W. A. KOCZOROWSKI

Ekspert sądowy - tłumacz przysięgły przy Sądzie Apelacyjnym w Wersalu
90, rue Anatole France, 92290 Chatenoy-MolaOry

lub
4, villa Juge, 75015 Paris (M” Dupleix)

telefax 01 46 60 45 51 lub 06 07 71 52 90; (e-mail: wako^z@aol.com). 
Formalności grawno-odminisSracyjne, notoriolne, osystowonie w sądach i 

urzędach, redogowonie oksrw, podań, pism, tlumoczenia urzędowe.

ECOLE „NAZARETH"
y cours PR^VE d’ENSEIGNEMENT SUPERIEUR

14 LAT DOŚWIADCZENIA W P^ARYŻU; KADRA FRANCU^I^lO-POLSKICH PROFESOrÓw

Oaięcio goronnE - 29, rue de BellevillE - Paris XX; 
Kursy intEnsywnE i soOoSniE - 20, rue Marsoulan - Paris XII; 
Oojęcio wiEczornE trzy razy w SygoDniu - 68, rue d'Assas - Paris VI. 

0ogEwniomy soliDne nouczoniE języka mrwionEgo i gisonEgo.
Przygotowujemy -o egzaminu gońsSwowEgo DELF i DALF. 

Język angielski - -wa razy w tygodniu (po goluDniu).
UDziElomy pomocy oDminisSrocyjnEj i sgolEçznEj sSuDEntom. 

U0EzgiEczamy we froncuskiEj SECURITÉ SOCIALE.
NOWE GRUPY OD 12 STYCZNIA 2004 R!

ZAPISY: 01 43 05 83 15; 01 43 03 38 33; 06 62 69 13 83

PSYCHOLOG-TERAPEUTA; TEL. Ol 45 88 58 60 
udziela pomocy w przYpadku: 

PROBLEMÓW ŻYCIOWYCH;
DEPRESJI; CIĘŻKICH CHORÓB; ŻAŁOBY.

♦ TOP PEINTRE:
LA PEINTURE EN EXPRESSE. Des aggartemenSs, 

des bureaux. TEL. 06 68 43 89 37 (GAYROCH)

PORADY PRAWNE - TŁUMACZENIA:
* Stanisław Bocianowski, dr prawa międzynarodowego, ekspert 

sądowy - tłumacz przysięgły
105 bis, bd de Grenelle, 75015 PARIS, 

tel/fax 01 43 06 00 70 lub tel. komórkowy 06 17 98 60 20 
Sprawy prawne w Polsce: małżeńskie, emerytury, 

odszkodowaNia, spadki itp.

25 stycznia 2004

Copernic
PARIS - LYON - VARSOVIE - KIEV

COPERNIC
6, rue des Immeubles 

Industriels 
75011 Paris (M° Nation) 

tel. 01 40 09 03 43

COPERNIC
23, rue Desaix

69003 Lyon 
tel. 04 72 60 04 56

LICENCJONOWANE LINIE AUTOKAROWE

Z , LYONU
I 8 INNYCH MIAST WE FRANCJI

DO 30 MIAST W POLSCE

PACZKI DO POLSKI
- zOióraa na terenie całej Francji
- dostawo do rąk własnych odresota
- odbiór z domu klienta:

Paryż i okolice tel. 01 40 09 03 43
Lyon i okolice tel. 04 72 60 04 54

LINIE AUTOKAROWE PARIS - ODESSA 
PARIS - KIEV

SPECJALISTA - GINEKOLOG - POŁOŻNIK
J. Tomikowski (mówiący po polsku)

4 bis, rue de Lyon, 75012 Paris, M' Gare de Lyon, BUS: 57, 20, 63, 65.
tel. 01 40 34 13 18 lub 06 80 01 94 06

♦ USŁUGI FRYZJERSKIE ♦
Tel. 06 62 24 24 04 (LIDIA)

♦ USŁUGI KOSMETYCZNE;
manicure, pedicure, henna, masaż i pielęgnacja twarzy 

- z dojazdem do klienta.
TANIO! Tel. 06 15 42 98 09

POP^R^ÓZe po POLSKI;

* EXPRESS-BUS - wyjazdy i przesyłki ekspresowe z Fr^ancji, 
Belgii, Luksemburga do Polski centralnej i południowej.

TEL. 06 80 18 94 31; 01 48 02 41 25

* IZABELŁ - REGULARNY PRZEWÓZ OSÓB I TOWARÓW
do PoLSKi poŁuDNiowEj. Tel. 01 41 71 12 79; 06 20 87 70 77

*LUXSUS - PRZEWÓZ OSÓB I TOWARÓW DO P^O^LSKI - O^I^f^Z^YNA, 
Wrocław, Katowice, Kraków, Rzeszów.

Tel. 01 48 22 45 26; 06 62 75 50 06: (00 48 12) 284 12 50

* OMEGA - regularne przejazdy do Poi^skt; przewóz paiczek.
Tel. 01 43 71 48 52; 06 63 29 28 11; 06 22 27 23 51

* EUROKAR - AUTOKAREM CODZIENNIE DO Polski -
Tel. 06 88 43 40 97 oraz 01 47 39 58 09

*KORONA - PRZEWÓZ OSÓB i towarów -
Tel. 01 57 42 91 56; 06 11 86 01 76

* JANOSIK - REGULARNA, KONCESJONOWANA LI^IA AUTOKAROWA

do Poleski - w czwartki i nhedi^ii^le. Tel. 01 48 06 84 17

* WACTUR - nowa, oficjalna LiInia AUTOKAROWA
PARYŻ - USTRZYKI DOLNE. Tel. 06 79 50 18 95

Strona internetowo PMK: www.mission-cotholique-golonoise.neS 21
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GŁOS KATOLICKI Nr 4

KONTO BANKOWE ŁUB POCZTOWE
Ryszka

Każda osoba ma prawo do otwarcia konta bankowego. Pra^- 
wo to zostało potwierdzone artykułem 137 ustawy z 29 lip
ca 19*^819, ido^yd^iąccj a i^óżnyóżi f<^rm;an^i

łecznych. Zgodnie z powyższym zapisem, każda osoba fizyczna przebywająca na 
terenie Francji i nie mająca konta bankowego ma prawo do otwarcia takiego kon
ta w wybranym przez siebie banku. Żadna regulacja prawna nie wymaga posiada
nia uregulowanej sytuacji pobytu dla otwarcia konta.
Kwestie związane z otwarciem konta są 
regulowane przez dekret n°2001-45 z 17 
stycznia 2001 r. oraz przez artykuły L 
312-1 i L 312-1-1 kodeksu monetarnego 
i finansowego. Konsumenci mają prawo 
do otwarcia konta bankowego w wybra
nym banku lub na poczcie.
Odpowiedni serwis wybranej przez kon
sumenta instytucji powinien udzielić wy
czerpujących informacji w zakresie wa
runków używania konta i kosztów z tym 
związanych.
Przed otwarciem konta, wybrana przez 
konsumenta instytucja bankowa lub 
pocztowa musi zweryfikować tożsamość 
i adres konsumenta, kontrolując jego do- » 
kument tożsamości i podpis. Klient zo- 

wzoru swojego podpisu, który będzie słu
żył w przyszłości do zweryfikowania jego '

stanie również poproszony o złożenie 
wzoru swojego podpisu, który będzie słu-

zgodnoś'ci z popisami na wystawianych . 
przez klienta czekach. Przed przekaza
niem książeczki czekowej, bank zwraca ( 
się do Banque de France z zapytaniem L. 
czy klient nie znajduje się w rejestrze 
osób, które popełniły wykroczenia ban
kowe.
Na mocy art. 7 dekretu z 24 lipca 1984 r. 
i art. L 122-3 i L 122-4 kodeksu konsu
menckiego, instytucje kredytowe są zo
bowiązane poinformować klientów i po
dać do publicznej wiadomoś'ci ogólne wa
runki, na jakich udostępniają swoje ser
wisy. Obowiązkiem tym objęte są rów
nież informacje dotyczące opłat pobiera
nych przez bank za swoje usługi. Taryfy 
opłat powinny być dostarczone wszyst
kim klientom i dostępne na żądanie oso
bom zainteresowanym.
1^ ażda instytucja bankowa lub pocz- 
łV^towa jest zobowiązana zapewnić swo
jemu klientowi minimalne usługi wyni
kające z posiadania konta. Są to: - możli
wość otwarcia, utrzymania i zamknięcia 
konta; - możliwość płacenia na odległoś'ć 
(prelevements, virements, międzybanko
we tytuły płatnoś'ci); - dostarczenie karty 
płatniczej systematycznie odnawianej 
(carte de paiement a autorisation systema- 
tique) lub karty do pobierania gotówki 
(carte de retrait)\ - dostarczenie informa
cji identyfikujących konto (releves d’iden
tité bancaire)^ - miesięczne wyciągi ope
racji dokonanych na koncie klienta (re
levés mensuels^'-, - możliwość konsultacji 
konta na odległość; - możliwość dokony
wania wpłat i wypłat w gotówce, składa
nia czeków, dokonywania przelewów ban-

kowych lub pocztowych; - dwie formuły 
czeków bankowych na miesiąc. W przy
padku odmowy płatnoś'ci czeku ze wzglę
du na niewystarczające fundusze bank 
może ' ' ■ ' '■
ków'.

zobowiązać klienta do zwrotu cze-

£’ éterni};^ 
et

Otwarcie konta następuje w momencie 
przekazania bankowi lub poczcie, 
przez klienta, deklaracji o nieposiadaniu 

otwartego konta w innym banku czy na 
poczcie. Jeśli wybrana instytucja kredy
towa odmówi otwarcia konta konsumen
towi, może on zwrócić się do Banque de 
France o wyznaczenie instytucji banko
wej lub serwisu finansowego poczty. 
Wskazana instytucja będzie zobowiązana 
do otwarcia klientowi konta, zapewniając 
mu minimum usług. Jeśli bank chce za
mknąć konto klienta z własnej inicjatywy^, 
musi powiadomić o tym pisemnie klienta 
i Banque de France (Kodeks monetarny i 
finansowy art. L 312-1).
W przypadku stwierdzenia nieprawidło
wości w otrzymywanych co miesięc wy
ciągach bankowych (relevé de compte), 
klient może podważyć zasadność opera
cji i domagać się jej sprostowania. Prawo 
to przysługuje mu przez okres 10 lat (art. 
L 110-4 kodeksu handlowego).
Warunki ogólne określone w umowie po
między klientem i bankiem dotyczące wy
ciągów bankowych mogą określić krótszy 
okres, w którym zapisy na wyciągu ban
kowym nabierają ważnoś'ci, np. jeden mie
siąc. Zapis ten nie pozbawia jednak klienta 
prawa do domagania się naprawienia błę
dów powstałych w wyniku operacji prze
prowadzonych nieprawidłowo przez 
bank, czy też błędnie określonych zapi
sów na comiesięcznych wyciągach ban-

kowych i naprawienia zaistniałej szkody. 
I wdając terminologii bankowej klien-
WZ ci często mylą dwie formy przekazu 
funduszy nazywane virement i ^re^lève- 
ment. W obu przypadkach chodzi o prze
lew funduszy z jednego konta na drugie. 
Jednakże virement następuje w wyniku 
działań podjętych przez osobę, z której 
konta zostaną przelane fundusze, podczas 
gdy w przypadku pt^el^e^v^e^m^er^t^, operacja 
zostaje wykonana przez osobę, na której 
konto zostaną przekazane fundusze za 
uprzednią zgodą dłużnika.
Operacja zwana virement uwarunkowana 
jest istnieniem dwóch kont, konta osoby, 
która dokonuje polecenia przelewu i kon
ta, na które zostanie wykonany przelew. 
Jeśli polecenie przelewu zostało wydane 
ustnie, poleca się potwierdzić je pisemnie. 
Le virement jest możliwe pomiędzy kon
tami tej samej osoby, np. przekazanie fun
duszy z konta bieżącego na konto 
oszczędnościowe. Prawnie, virement jest 
kwalifikowane jako mandat do wykona
nia określonej czynności dany przez 
klienta jego bankierowi. Jeśli virements są 
regularne i stałe, możliwe jest, aby zosta
ły wykonywane automatycznie, dzięki 
czemu uniknie się wydawania za każdym 
razem polecenia płatności bankierowi.
Zaś operacja zwana prelevement wymaga 
wykonania dwóch operacji: - po pierwsze, 
wykonania polecenia płatności danego 
przez dłużnika do jego banku; - po dru
gie, pozwolenia danego wierzycielowi 
przez dłużnika do przelania określonej 
kwoty z konta banku dłużnika.
Prawnie prelevement stanowi formę po
dwójnego mandatu przekazanego przez 
dłużnika do banku i do wierzyciela. Te 
dwa mandaty mogą zostać złączone za 
zgodą wszystkich trzech zainteresowa
nych st^on, tj. dłużnika, wierzyciela i ban
ku. Oba mandaty są niezależne i odwoły- 
walne w każdym momencie.
Le prelevement automatyczne jest dosto
sowane do regulacji płatnoś'ci dłużnikom 
regularnym, gdzie zmienia się kwota płat- 
noś'ci. Może to być, np. rachunek za gaz 
czv telefon.

by zamknąć konto bankowe, należy 
złożyć pisemną proś'bę o jego za

mknięcie. W przeciwnym razie, pomimo 
iż klient nie będzie dokonywał żadnych 
operacji na koncie, będzie ono ciągle 
otwarte i w związku z tym będą ponoszo
ne koszty związane z jego eksploatacją. 
Zamykając konto klient jest zobowiąza
ny do zwrotu niewykorzystanych czeków 
i kart bankowych. łch używanie, po roz
poczęciu procedury zamknięcia konta, na
raża klienta na pociągnięcie do odpowie
dzialności przez bank. Klient powinien 
również zostawić na koncie wystarczającą 
kwotę pieniędzy na pokrycie rachunków 
związanych z płatnością kartą bankową, 
czekami czy też przelewami automatycz
nymi.
Bliższe informacje można uzyskać w dzia
łających przy merostwach biurach pomo
cy prawnej lub w przedstawicielstwach 
Banque de France.
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- POLSKIE BALE
OŻIŚ w fOiM^J^OMSl GK OüMlliiie

/ak co roku, Pnlski Związek Katolicki z Dammarie les Lps 
znrgadizował Bal Sylwdstrnwy. Do tańca grała orkiestra 
Echo, rodem z Tardnbrzdga. Dzięki licznie przybyłym go

ściom i zaangażowaniu człndków PZK, była to bardzo udana 
zabawa (patrz fotografid). Uzyskane rocandy pomogą sfidad- 
snwać poważne prace rdmontnwd przdprowadzade już od kilku 
miesięcy w nasodj parafii. Wszystkim sdrdecode „Bóg zapłać".

A^. Cieślik
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Zadakomita zabawa trwała również podczas sylwdstrnwe- 
go b^il^, Rkt^i^r/ jj^i^ co rr^l^u oa^^^;/ł sśi; w Dc^i^u Pa^l^-^żi^ê Mi- 
ssó K£^it^ll-^lZ-^j -i^. A. - Stt K(^a^łł^^^^-^żi^ll -w Lti Ff^ert^ -s^L^si ,-c^I^iP^, Ti^ttp 

gości spragn-onyca dobrej zabawy w pnlsk-dj, rndoindej atmnsfdroe po- 
rdjmowały sinstrp ze ogrnmadzdn-a Córek Maryi Nidpnkalandj. Nikomu 
n-d zabrkło tu ani muzyki w przddn-m wykonaniu, ani tańca, a przede 
wsoystZ-m soampańsk-dgn humoru. (Redakcj'a)
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D^'wonic taniej do POLSKI i po całym SWIEGIEh
----------- * , . . ’'Sf I 

gg 'ka’ria telefon,czca NÂ;€‘*Ï.!'^«4'
M̂r (CZAS KOMUNIKACJI NA KARCIE ZA 15€)

Lekplzy 0811...* Lokaln y

POLSKA 769 909
GSM 

NIEMCY 
USA 
FRANC^^A 
KANADA

90 113

454 588
<34 555
400 500

ANGLIA 400'- 500
AUSTRALIA^^33 416 
AUSTRIA A Al I
BANGA 1M1U
WSOCrJVd Jyi
norwegi-a""" "" ■

‘ '^bodâfkoWa opłata z telefonu stacjonarnego. Warunki określone przez A.R.T.
/'.si^ots,, Niewskazany z telefonu komórkowego. Nie funkujonuje w kabinie.

Wfi)s ^OSZUKUJEMY DYÎSTiR^.ESUTORÓW KART W CA.ŁEJ FRANCJI
01 'l5. 5;3 94 48 î radium@iradium.fr ' w ww.iradium..

Obsługa polskich Kliei^ti^w : 1 dni w tygodniu od 9:00 do 21:00 (informacje, rachunki, ceny) lub u dystrybutora kart AŻSgSBEBz I

mailto:iradium@iradium.fr
http://www.iradium.fr

